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Gdyby zapytać Anglika, Francuza, Niemca, czy 
i na co mu potrzebna Anglja, Francja, Niemcy, przeko­
nałby się najpierw, czy pytający nie postradał zmysłów, 
a gdyby się upewnił, że to nie szaleniec, ani obłąka­
niec, plunąłby z pogardą w jego stronę, albo wymierzył 
mu siarczysty policzek.

Tam bowiem najgłupszy obywatel wie, że tylko 
naród wolny, mający swoje państwo, ma warunki roz- 

. woju, dobrobytu i szczęścia.
Co więcej, nawet dzikie ludy, do ostateczności 

bronią swej niepodległości, wiedząc, że jeśli się straci 
nawet pół majątku i połowa narodu śmierć poniesie, 
opłaci się ponieść tę stratę dla uratowania niepodle­
głego bytu.

U wszystkich narodów hasłem naczelnem jest:
Pan Bóg, który dał żelazo, nie chce niewolników.
I  tym żelazem bronią się przed niewolą.
My dopiero co cudem odzyskaliśmy niepodległość, 

mamy swoje państwo... a gdy się widzi i słyszy, co się 
u nas dzieje, musi się postawić powyższe pytanie, czy 
istotnie i komu w Polsce i na co Polska jest potrzebną?

Oburzaliśmy się i słusznie na żydów, iż pomimo, 
Ź8 żyją na ziemi polskiej od tylu wieków, gdzie się im 
z pewnością ńia powodzi gorzej, niż ludności rodzimej, 
przerazili się i zmartwili srodze i dotąd się martwią, 
ł e  Polska odzyskała wolność i niepodległość.

Zapominamy o tem, że żydzi nigdy nie chcieli 
siln8j Polski, uważając to za szkodliwe dla swych inte­
resów, my jednak wciąż i wciąż zanosimy pokorne, go- 

icące błaganie:
*  v  —Oiczyzne. wolność racz nam zwrócić Panie1*.

Przychylił się do naszych błagań, rozdarte na 3 
części ziemie i naród polski złączyły się w Rzeczpospo­
litą polaka, a my?!

Wstyd mówić i serce zamiera z przerażeniu, przez 
mowy nasze, postępki nasze, wrogo odnosimy się do 
własnego państwa, jakbyśmy poprostu żałowali niewoli, 
rządów carów i cesarzy.

Straszne to oskarżenie poprę przykładami z życia, 
potocznego i publicznego wszystkich stanów i zawodów, 
albowiem nikt nie jest bez wiuy... choć każdy na innego 
winę zwala: ci na Sejm i rząd, tamci na chłopa, owi na 
robotnika...

Zacznę od duchowieństwa, bo ono u nas, w pań­
stwie kato!ickiem, rżawsze pierwsag co da praw i przy­
wilejów zajmowało i zajmuje miejsce.

Wojna rozpętała w ludziach najgorsze instynkta: 
zdziczenie umysłów i serc ogromne, upaaek obyczajów, 
charakterów, zasad powszechnych... — jakie ogromnie 
wdzięczne' zadanie dla duchowieństwa.

Przfcież to jest główne i wyłączne zadanie Ko­
ścioła, naukę Chrystusową, przykazania Ą go  wszczepiać 
w dusze ludzi... tymczasem w praktyce co się dziej .?

Gazety księże i sami księża, wszędzie, bo nawet 
z ambon, zaciekłe zwalczaj ą konstytucję, ż§.- niby nie 
katolicka, bo prezydentem nie musi być katolik, za­
chciewa się im szkół wyznaniowych, chcąc w ten spo­
sób rozbić społeczeństwo na tyle odrębnych jednostek, 
ile jest wyznań w Polsce, przywrócić średnie wieki, 
w których Kościół był wprawdzie panem życia i śmierci 
całego chrześcijańskiego świata, ab  czasy te były pa­
nowaniem najgorszych zabobonów, ciemnoty, dzikości



i okrucieństwa. Wystarczy wyjechać na wieś z poucze­
niem o konstytucji, o wartości, i ważności państwa,
0 prawach i obowiązkach' względem-'niego-, a już sypią 
fię gromy z ambony... zaraz się jest bezbożnym ludow­
cem, bolszewikiem, którego za życia pakuje się w ogień 

' nekielny, zgotowany 'djabłu i wyznawcom jego. Obrzy­
dliwa ta robota wydaje swoje owoce, jakże szkodliwe 
Sła państwa-

Kilkakrotnie już na publicznych zebraniach zwo- 
lensfcy partyj katolicko-ludowych całkiem szczerze wy­
powiadali swoje zdanie, że skoro na Górnym Śląsku są 
Polacy luterskiego wyznania, to my- nie .chcemy' ta­
kiego Śląska, lepiej bowiem cały świat stracić, niż na 
daszy stratę ponieść.

Za czasów niewoli księża ściśle przestrzegali słów 
Pisma św., że wszelka władza od Boga pochodzi, że 
należy oddać cesarzowi, co cesarskiego, co boskiego, 
Bogu...

Teraz, kiedy mamy Rzeczpospolitą, % prezydentem 
na czele, uważają, że stówa powyższe nie obowiązują 
ich; czytajcie kleryk&lne pisma, różne „Ludy Katołi- 
ekie“, „Gazety Niedzielne", „Wieńce i Pszczółki", co- 
tam się pisze o Piłsudskim i Witosie.

Jest w Polsce, dużo stronnictwo narodowo-demo­
kratyczne, zwane wszechpolskiera, idące ręka w rękę 
z kierem.

Zawsze głosili, że Polska dlatego upadła, że nie 
miała silnego rządu, że nie szanowała władzy... i oto ci 
ludzie zakładają duże pismo, zwane „Rzeczpospolitą"... 
głównie po to... żeby zwalczać Piłsudskiego, swego pre­
zydenta-. „Rzeczpospolita" ich, to doprawdy próba wskrze­
szenia Polski dawnej, z czasów saskich... gdzie najgor­
sze warcholstwo i zacofanie święciło tryumfy...

Koło tego stronnictwa wszechpolskiego skupia się 
pewna część urzędników... którzy uważają, źe na to ich 
rząd opłaca, by krytykowali ustawy, zarządzenia czyn­
ników ustawodawczych, zamiast je ślepo wykonać. Dość 
powiedzieć, że gdy minister Grabski wydał okólnik 
z 18/Xi 1920, Nr 3654/os., ażcoy urzędnicy przestrze­
gali godzin urzędowych, okólnik aż nadto na czasie
1 potrzebny... bo zaniedbywanie godzin urzędowych 
i próżniactwo zaczęło przybierać zastraszająco objawy, 
pismo „Wiadomości" organ Związku Stowarzyszeń urzęd­
ników z akadamiekiem wykształceniem 'gwałtownie na­
padł na ministra, jakby zbrodnię jaką popełnił, żądając 
od podwładnych ma urzędników spełniania ich obo­
wiązków.

tSkoro warstwy kierownicze w narodzie tak od­
noszą się do państwa swojego, cóż dziwić się niezrozu­
mieniu — na czem polega wartość swojego państwa, 
i jaka jest różnica między swoim rządem a obcem — 
jakie widzimy u znacznej części ludności robotniczej 
i wiejskiej.

Wiadomo, jak strasznie skrwawiła się Francja 
w tej wojnie, ile ma inwalidów, wdów i sierot. Mając 
rozległe kol on je, żadnemu z bohaterów swych piędzi 
ziemi za darmo nie dała, nważająe, że jest obowiązkiem 
każdego obywatela bronić ojczyzny do krwi ostatniej 
kropli z żył, u nas obdziela się na kresach najlepszą 
ziemią żołnierzy, a ilu jest takich co uważają, że krzy­
wda się im dzieje, bo powinni w swojej wsi dostać zie­
mię z najbliższego obszaru dworskiego..

Reformę rolną pojmuje się jako pocięcie na sieczką 
obszarów dworskich, żeby każdy dostał po paręset sążni.

8

Powiedzieć ludziom, że dostaną ziemię — ale f»  
spodarka na niej musi Dyć inn*, niż dotychczas M  
wsi gdzie znacznie w tyle zostajemy poza gospodarką 
innych narodów, na gorszej od 'naszej ziemi — żarn® 
się można spotkać z  zarzutem, że się jest wrogiosfc 
lada, przyjacielem obszarników, reakcjonistą.

Robotnicy otrzymali w Polsce wszystko, co w fc- 
aych warunkach pafltwo dać im mogło, a nawet wkoyj,. 
niż nujgjo: praca fizyczna jest w stosunku do prsi;y 

pomysłowej uprzywilejowaną, mimo to wśród robotników 
wieczne wrzenie, niezadowolenie, objawiające się w usta­
wicznych strajkach i zaburzeniach. Już w ieli par&j* 
socjalistyczna nie. wystarcza, uważają, że za mało br#*l 
iclf interesów, za fcaUl radykalna — zezują w stront 
Moskwy — bolszawifm, komunizm im pachnie

Tak wuis w Polsce- wszystkim źle, sfktyetkim «śf 
krzywda dzieje: duchowieństwa, obszarnikom, urzędnikom, 
kupcom, chłopa i robotnikowi... Góż po takiej Polsce, m  
tylko-wszystkich swych obywateli wciąż krzywdzi.? P#i« 
ska wobec tego Polakom niepotrzebna. Kornak z a s »  
na co się przyda?

Słuchajcie! '
Polska strasznie, ogromnie potrzenna jest Nieme®®, 

i Moskalom, wszak przez tyle lat mocno ją trzymali 
w drapieżnych swych łapach, a teraz łakomie i pożąi- 
iiwie patrzą w jej stronę, czekają tylko sposobnej chwUfg 
żeby nas zagrabić.

Na co im' potrzebna?
Słyszeliśmy kiedy narzekania Niemców lub Moskal* 

na Polskę ? Ogromnie sobie chwalili jej skarby, jej bo­
gactwa. O Mać takim Niemcom Polskę na własność a a* 
lat 20 zrobią z niej krainę mlekiem i miodom płynącą, 
ale nie dla ciebie polska głupoto, wiecznie żaląca sie.„ 
nara-dWąca... kłócąca... Oni cię wygładzą z oblicza UĄ 
ziemi, uczynią gnojem pod zasiew swej kultury, a w naj­
lepszym razi* najemnikiem, który na ieb rozkaz, jak to 
już było, będzie gromadził bogactwa, wydarte polskiej 
ziemi —  dla nich — twych władców i panów

Odpowiedź na pytanie:— dłacnego obcy wiogowie 
chwalą sobie i łakną Polski, a my narzekamy na-swoją 
ojczyznę, swoje państwo —  ogromnie łatwa.

O to  o n i  p o t r z e b u j ą  P o l s k i ,  j a k o .  wa** 
s z t a t n  p r a c y  — p r a c y  n a  s w o .j .i  o z k a z  — my  
z a ś  p r a c o w a ć  n a  s w ó j  r o z k a ^ S n i e  u m i e m y  
w c a l e ,  a n a  c u d z y  n ie s z c z e g ó ln ie . Nam się zdaj#, 
żs skoro mamy swoja państwo, to każdy powinie* 
opływać we wszystko, jak pączek w maśle, b<?s trudu, 
bez wysiłku żadnego, bez praey. Kiedyż w naszej be® 
myślisści i zacietrzewieniu zrozumiemy, że większo&S 
tych krzywd, o których tak głośno po gazetach, to tylko 
urojenie, robota krzykaczy, wrogów państwa?

Prawda mamy wielo złego, biedy i nieszczęścia, 
aia nieszczęścia bez winy niema. Myśmy wszyscy 
winni, a poprawa musi się zaeząć od poczucia winy, 
od zrozumienia tego właśnie, że wina tu jast wspólna— 
zło, przez nas spowodowani*. Tymczasem n nas widzi sif  
u przeciwnych partyj, zawodów, czy stanów same wy 
stępki, błędy i wady —  a siebie zaś same doskonałości. 
Dochodzi do tego, źe łatwiej było n. p. w parlamencif 
wiedeńskim porozumieć się Polakowi a Niemcem, Wą­
grem, Czechem, niż obecnie w Sejmie warszawskim p ę ­
takowi z Polakiem, dlatego, że jeden jest lodowce® 
z  pod znaku „Piasta", a dragi z  pod zraku „Przyjacie­
la", inny zwolennikiem Thngntta. Jest to bardzo bolesne



te właśnie part ja ludowe iak zacięcie się zwalczają, ku 
sciesze partyj reakcyjnych, a ku wielkiej szkodzie ruchu 
ludowego. Czy sobie u, p. Stapiński czy Putek kiedy 
ititi pomyśli? Czy mu sumienie nic nie mówi? Mówi 
juę: „mądry Polak po szkodzie", boaaj tak. Jeśli w ten 
Iposób. jak dotąd będziemy państwo budować, i tak 
pojmować wolność i niepodległość, zaiste, nową przypo­
wieść Polak sobie kupi że: „jak przed szkodą, tak po 
izkodzie głupi". Głupi nieuleczalnie, bez ratunku, na 
wieki wieków. ny-i&W

__________

Co fo Jesi województwo?
Wiemy wszyscy dokładnie, że jeżeli trzeba nam 

załatwić jaką sprawę to musimy udać.się do wójta a je­
żeli jest coś ważniejszego, wówczas fcrzeba iść do po­
wiatu — do starostwa. Ważniejsze sprawy załatwia się 
to starostwie, bo starostwo to najwyższa w powiecie 
Władza, to niejako mały rząd powiatowy. Wiemy naj- 
lokładniej, że władza ta załatwia te sprawy często 
według własnego widzimisię, nieraz niedokładnie często 
itronuiczo. Dla całej Polski istnieje taki rząd najwyższy 
w* Warszawie i ten iząd wydaje przepisy i rozporzą- 
jzeuia dla całego kraju, a te rozporządzenia mają po­
lem niższe władze wykonywać dla dobra ogółu obywa- 
eii.

Aie nieaość jest takie rozporządzenie wydać — 
rzeba go jeszcze wykonać i to wykonać dobrze, by 
ryszło na korzyść wszystkich. Trzeba rozporządzenia 
Ktis przypilnować, trzeba baczyć, by tak rządzić, aby 
p wychodziło na pożytek a nie na szkodę. .Ponieważ 
Ednak państwo polskie obejmuje liczne obszary i bar­
ka wiele powiatów, trudno jest wobec tego rządowi 
jejitralnemu z Warszawy wiedzieć dokładnie i dokładnie 
[kontrolować, co się we wszystkich poszczególnych po- 
PCiach dzieje, a już niemożliwością jest kontrolować 
poszczególnych urzędników, urzędujących w powiecie.

Ażeby tym niedogodnościom zapobiec i nie do­
puścić do gromadzenia całego nawału spraw w urzędach 
teatralnych w Warszawie, okazała się potrzeba utwo­
rzenia urzędów pośrednich pomiędzy urzędami powiato- 
vymi a ministerjami, jako władzami centralnymi. Mie- 
izkańcy dawnego zaboru austrjaekiego wiedzą najdo­
sadniej, że w byłej Galicji mieliśmy także taki urząd 
pośredni, a było nim namiestnictwo, do którego wszyst­
kie rekursa i odwołania od rozporządzeń starostw by­
wały skierowywać i które zarazem pilnowało, ażeby 
Itarostwa funkcje swe należycie wypełniały.

Po powstaniu państwa polskiego okazała się po­
trzeba utworzenia także takich jednolitych urzędów, 
ttóreby kontrolowały starostwa i urzędników po powia- 
iach i czuwały nad soiesznem załatwianiem spraw. W tym 
Łełu utworzono województwa w byłej Kongresówce, na 
trasach i na Pomorzu, a obecnie ma się przystąpić tak­
ie do utworzenia takich województw w Galicji w miejsce 
Sotychczasowego namiestnictwa.

Przypatrzmy się jak taki urząd wygląda i jąki 
|ego zakres działania. Urząd wojewódzki dzieli się na 
Wydziały, z których najważniejsze są:

1) wydział rolnictwa i weterynarji;
2) wydział administracyjny — który załatwia 

sprawy urzędników, skargi orzeciwko nim, skargi prze-

SSaSKamum*......... ..............

ciwko starostwom i t. d. Do niego należą także sprawy 
wyznaniowe; y

8) wydział zdrowia publicznego;
4) wydział pracy i opieki społecznej. )
Nad całym urzędem wojewódzkim stoi wojewoda,^

mianowany przez naczelnika państwa — coś jak d a -1
wniej namiestnik — i jemu te wydziały podlegają.

Do zakresu działania województw należą następujące * 
sprawy:

1) bezpieczeństwo publiczne w województwie —  
zarządza więc policją, a w nagłych wypadkach może5 
wezwać wojsko; i

2) sprawy wyznaniowe (udziela opieki Kościołowi,, 
baczy by także innym wyznaniom nie działa się krzywda);

3) sprawy rolnictwa (rozciziela ofiarowaną przez, 
rząd centralny pomoc pomiędzy powiaty, rozstrzyga) 
skargi przeciw starostwom i urzędnikom i t, d.j; '

4) opiekuje się lasami; \
5) dba o zdrowie ludności (sprawę tę ma osobny ' 

urząd zdrowia);
6) zaopatrzenie ludności w żywność (cukier, sól ’

r t  d.);
7) opiekę nad robotnikami, fornalami i wszystkimi/; 

co żyją i utrzymują swe rodziny z pracy najemnej (do ; 
województwu! należy organizacja urzędów pośrednictwa 
pracy); . ■

8) dba o zdrewie zwierząt — podlegają mu rządowi 
weterynarze.

Wydziały, o których pisałem wyżej, przygotowują ; 
dla wojewody projekty rozporządzeń, dotyczących całego ! 
województwa, które ogłasza się potem w „Dzienniku 
Wojewódzkim.11

Przy województwie istnieje Rada wojewódzka, 
tak jak przy dawnym wydziale powiatowym była Rada 
powiatowa. Do Rady wojewódzkiej wybiera się posłów — 
przedstawicieli całej ludności województwa, tak jak da- ■ 
wniej wybierało się posłów do Sejmu krajowego, lub do 
Rady powiatowej. Rada ta stanowi organ doradczy wo­
jewody. I u nas w Galicji takie Rady wnet będą utwo­
rzone, bo w czasach najbliższych mamy i tu województwa 
otrzymać. Stanisław Kulpa„

3)

)

Nad polskiem morzem, i
Rzemiosło rybackie. \

Z czego tedy nieomal tlwntysiączua ludność ry­
backa żyje? Z rybołostwa. Każdy mieszkaniec, wyjąwszy j 
księdza, kilku nauczycieli i leśnych (tych ostatnich, po- : 
bierających pensje rządowe, nazywają panami, co po­
bierają „lenik" czyli pensję),_ jest rybakiem, a, żyje 
z tego, co mu się uda z wielkiego lub małego morza 
ułowić. Ponieważ wielu z kraju wyobrażenia o takiem 
rybołostwie nie ma, więc opiszę takowe cośkolwiek obszer­
niej. Główne połowy są na łososie, stornie (w kraju 
przezwane z niemiecka flundryj i węgorze. Poboczne 
połowy są na breitlingi, okonie, szczupaki i zielinty.

A naprzód iak odbywa się połów łososi? W celu 
połowu łososi i węgorzy dzieli się cały półwysep na 
związki rybackie, tak zwane maszoperje. Słowo to po* 
chodzi z holenderskiego, gdzie się nazywa matschapij 
(związek). Takich w Chałupach jest 4, w Kussfeluzie, 
Boru j w Helu po 8, a w Jastarni 6. ,Ńa czele takiej



[maszoperji, stoi szyper, dawniej, kiedy tonie mniej wie-' 
[cej były dziedziczne, ważna iignrc.; dzisiaj, kiedy z woli 
,.rządu na toniach się rok rocznie zmieniają, dosyć 'pod­
rzędna. Członkowie maszoperji, a jest ich zwykle 12— 15, 
nazywają się maszopi. Ci maszopi zgromadzają się zwykle 
w trzecie święto Bożego Narodzenia • do szypra na ma-' 
szopstwo, gdzie omawiają sposób łowienia i jak wielkie 
każdy ma dać części do niewodu, Rozstrzyga też nm- 
szopstwo, kogo z młodszych, lub z innych. maszoperyj 
się zgłaszających, przyjąć. Jest to maszopstwo tedy we- 
sołą gawędą przy obfitych stateczkach bajerszu i kilka 
haiwach (półkwarracn) wina. W ciągu lutego schodzą 
się znowu maszopi, ażeby zestawić i zeszyć (sta’ać) nie­
wód, a kiedy na początku lnb końca marca powietrza 
|sst przydatne, niewód wynoszą na strąd (robią wykład), 
>rzyczem znowu bez stateczków się nie obywa. A sta­
teczki te idą na rachunek Opatrzności boskiej, bo z za­
robku przyszłego mają być zapłacone.

Każda maszoDerja ma na strądzie wielkiego i ma­
łego morza pewne swoje miejsce, gdzie tylko ona może 
niewody zapuszczać lub żaki stawiać, a takie miejsce 
nazywa się toń. Takie ograniczenie ścisłe jest dla uni­
kania sprzeczek koniecznie potrzebne. Niewód na łoso- 
«.e składa się z średniej głównej części, macicy, z dwóch 
skrzydeł i dwóch, czasem 100—200 łokci długich, lin. 
Z  tym niewodem wyjeżdżają w wielkim bacie na wielkie 
morze, zostawując naturalnie koniec jednaj liny na kraju, 
wypuszczają na morzu, w stosownej odległości, po kolej i 
linę, jedno skrzydło, macicę i drugie skrzydło, poczerń 
powracają do kraju z drugim koncern liny. jfcefaz roz­
poczyna się, zapomocą obu lin, wyciąganie niewodu, 
a ciągną nietylko maszopi, ale też ich żony i dzieci, 
chłopcy i dziewczęta, od dziesiątego roku począwszy. 
Podczas łowienia łososi szkoły tutejsze mają ferje. Ciągną 
zaś zapomocą tak zwanych szelek, idąc wstecz, jeden zu 
drugim. Nim taki niewód się wyciągnie mija czasem 
i godzina. Wielkie wyczekiwanie, czy się też co ułowi, 
a wielka radość, kiedy miarkują, że w macicy coś się 
rzuca i szamoce. Ułowione łososie wyrzuca się na piasek 
strądowy, gdzie sękatymi kijami (karkulieami) dostają 
po karku, bo inaczej, rzucając się i gubiąc łuski, stałyby 
się mniej pokaźne i stąd mniej pokupne. Nieraz się zda­
rza, że ną jeden raz jedną i dwie kopy łososi wycią­
gają; szczególniejszy to widok, kiedy piętnasto- i dwu- 
dziesto-funtowe ryby, jak wieprzki, w takiej ilości się 
rzucają. Zapuściwszy tak, aż do 6 razy na daień, nie­
wód w morze, jeszcze wieczorem, albo nazajutrz, z tym 
połowem jadą do Gdańska, który najkorzystniejszem jest 
miejscem sprzedaży ryb. Puck prawie w żadną nie 
wchodzi rachubę.

Szczególniejszy teraz jest rozkład dochodu całko­
witego na wszystkich członków maszoperji. Chłop każdy 
dostaje cały part albo i  mandele, wdowa, dostawiająca 
sieci, pół partu, czyli 2 mandele, dorosłe dziewczęta 
i mniejsi chłopcy 1 luandel, a dzieci mniejsze pół mąi- 
deła. Ponieważ i ksiądz i nauczyciele mają docnód ż to?. 
sos;, więc i ksiądz odbiera jeden mandel, a każdy nauczy'; 
ciel poł mandela. Często też i ni* potrzeby kościom* 
mandel na rozporządzeniem laiządu kościelnego odJCn 
dają. Takie rozrachowanie nazywa się rachunek"*fdżiA 
znowu rzadko obejdzie się fcoz "stateczku piw*,, Wflgóię 
do stateczków mają rybacy wielką słabość, tein więcej, 
że to ich rzekomo nic nie kosztuje, a niejeden, co przez 
cały rok z własnej kieszeni ani grosza nie wydaję f a
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piwo, wtenczas pozwoli sobie cośkolwiek więcej i zapo^ 
mina o bractwie trzeźwości. j

Tak się dzieje, kiedy połów obfity. Ale nieraz rdfl
wody zapuszczają jeden za drugim, a w macicy nic§j
albo sąsiadzi są szczęśliwsi! Wtenczas sjąntne są twarzejj 
ochoty ubywa i stateczki rzadsze alba5 zupełnie znikają?!

Uwagi godne i to, że i wdowy i chorzy maji| 
cząstkę w zakobku, choć n. p. wcale osf<tf>isiegr>: ud?isła| 
nie biorą w rybołostwie. Toni się dzieje, iż zupeiaUtj 
ubogich na półwyspie niema. Niema bogaczów,. ab  teft! 
niema i żebraków. j

Połów łososi jest bardzo niepewny i niestały, z*t| 
nadto zależy od wiatrów i prądów morza. Skutkiem tęga,, 
podczas trzech miesięcy,- kiedy łososi spodziewać siq( 
można, rybacy nie więcej jak 15 dni id | na strądf 
a w tych 15 dniach raoże tylko 5 dal łowią. Kiedy sięj 
w Gdańsku w styczniu lub w lutym ma łososie, to ta-] 
ko we nie z Rybaków pochodzą, tylko z Pomeranji, lubj 
z pod Królewca, gdzie je na wędkach, w oddaleniu dwu-d 
lub trzy m ilow ej od kraju, łowią. Sposób ten łowieniami 
zresztą bardzo niebezpieczny, przy półwyspie-nie udaje] 
się dla mocnego prądu morskiego, który wędki częste! 
z sobą unosi. j

Od Zielonych Świątek aż do końca iipca odbywąj 
się drugi główny połów, na stornie. Tak nazywają siąj 
flundry, kiedy są wielkie; kiedy są małe, nazywają sim 
bańtki. Połów ten odbywa się tak zwaną cezą, t, j. mr,« 
łym niewodem z macicą, po gruncie chodzącą. Do każdetjj 
cezy należy 3 chłopów. Ten połów należy do najuciąź-a 
liwszyck. Rybacy bowiem, zwykle już mzed zachodem  
słońca, wyjeżdżają, a przepracowawszy całą noc, dopierał 
nazajutrz obiadem wracają, poczem przespawszy sięJ 
a sieci naprawiwszy, wieczorem znowu wyjeżdżają. Pod«f 
czas cezy jest na Rybakach czas najspokojniejszy, bo| 
wszyscy bardzo spracowani, a jożeii może przez dw" 
tygodnie tak się umęczyli, to już sami Pana Boga prosząj 
o burzę, ażeby mogli, oprócz niedzieli, choć dzień jedeuj 
jeszcze sobie odpocząć. Stornie te, dziewczęta, namo-jj 
czywszy je w słodkiej wodzie (bo w słonej niedłngoby] 
się nieżywe trzymały), wożą do Gdańska. Dziewczęta] 
te, z niemiecka hokorkami (Hdckertn) zwane, możną 
widzieć tam na lybirn targu czyli Fischmarku, jak sto* 
jąc w bacie, łamaną niemczyzną stornie swoje zachwal 
łają, wołając: gute Fische, frische Fische, kaufe se 
damkę. • _ . j

Polów węgorzy odbywa się od połowy wrześnią] 
az pod Wszystkich Świętych, -zapomocą żaków (po nie-i 
miecku Aalsack), t  j. niby dwusieciowych, spiczastych] 
miechów, jednego w drugi wetkniętych. Każdy żalśj 
utwierdzony bywt, czterema kijami (palami), a _ każdą 
maszoperja ma takich żakówlz 120- -150. W tym czasie, 
cała snadka część małego morza (a ćiągnie się snadzizńą 
ta wzdłuż całej półwyspy, ńieraz oo pół m:li if morze) 
napełniona jest długimi rzędami palów, u których spodu] 
przymocowane są żaki. Węgorze tedy co noc z głębia,] 
morskich, gdzie się przez dzień zatrzymują, przychodzą: 
dią żeru i dla starci? się ną te snadkia miejsca i tamy 
dostają sięjdo żaków, skąd im prawic niepodobna się] 
Wydobyć, Dziwna rzecz, że tylko podczas ciemnych nocy] 
Wgbrze się łowią; podczas jasnych, księżycowych, żadea] 
węgor> na owo snadkia miejsca nie zabłądzi. 
óyA  :ii?o-W# na węgorze jest dla rybaków najmniej mdl 
zolny;. potrzeba tylko rano do żaków zajrzeć i  połówj 
w jb [ |i ,  żaki z brudów w yczyśc iła  cała praca zrobidpi
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na, cliyba że czasem- wichry pale zluzują. Niejednego 
dnia jedna maszoperja jaż. 10 kop węgorzy ułowiła. 
Ożywanie w tyra czasie idzie w najlepsze. Przy każdej 
Tprzedaży jeden lub dwa stateczki się wypijają, a i wę­
gorzy się uwarzy, a zje się dó nich wspólnie kilka bo- 

1 fchenków chleba. Nie dziw, iż i tu, gdzie cała zabawa 
idzie l ogóiaej kasy, niejeden za wiole sobie pozwoli. 
Gorzałki nie używają,' ale cóż,, kiedy bawarem miarą 
przebierają. Jest te jedno wielkie- zło na Rybakach, 
mianowicie w Jastarni, a pa części też w Kasfeidzie, 
gdzie najwięcej węgorzy łowią.

P odczas połowa węgorzy telegraf tutejszy najwię­
cej zarabia, bo przekapaicy tu aa miejscy- zakupując 
je, co do sprzedaży znaszają kią 2 kapcami w Gdańsku, 
Słupsku łab gdzieindziej.

Oprócz tych głównych- połowów, odbywają się Cza­
jami połowy na breitliagi. Są to gasła rybki, które 

| w' sosie zaprawione, w handlu nazywają się aaszowy, 
j zaprawione w oecią: ruskie sardynki, a wędzeae- uchodzą 

ta sielawy (Kieler Sprottea). Jest to rybka bardzo ważna 
dla rybaków, bo zasolona jjajulubieńszą jest przez, całą. 

i ifcimę potrawą. Soli sobie też- każdy dom z dwie beczki, 
i zajadają je na obiad i n& wieczerzę.

Łowią się też mianowijjte. w Heli śladzie, których 
i topa w Gdańsku % 60— 75 fen. fcoskgje Są mniejsze, 

aniżeli holenderski* i przydaj# się najtępiej do wędzenia 
‘ izanrawiaBi»

W  czerwcu łowią BoFtiwiaatfe w matem morza 
brzany (OstseeschaaepeL), smaczną rybę, na po dobę- kra- 
jowyi® leszczy, których w maran niema. Wędzona jest 
w Gdańsku bardzo po&apaą.

A zimową. porą eo robią rybacy? Naprzód spro­
wadzają sobie opał albo z kraju, albo a. babskiego lasu, 
polem robią swoje przeróżne niewody, ku ezeffia, len 
i konopie z Gdańska sprowadzają, albo też wążą ślecie 
na sprzedaż do Gdańska, gdaie znowu nasi- bracia Ka­
szubi, z pod Chmielna i innych kaszubskich jezior, je 
zakupują. Ponieważ teraz sieci®, równa dabre i taniej, 
fabrycznie się. wyrabiają* więc wziątek z  więz&i-eaia 
sieci bardzo się Hsza-supłA

Chalapianió.-i Kuafeldeaaaia zimową porą, kiedy 
właściwy wik si-e dostatecznie jsż pokrył lodera, łowią 
okonie, płotki i szczupaki nieraz w wielkiej ilości. Ale 
jest tai zarobek bardzo uciążliwy i niejeden już sobie 
przy tera, przez zaziebtesm choróbska i rychłej śm ierci 
nabawił.

Kiedy zimową porą w ra-ałera morza bywają breit- 
lings wtenczas nie brak taż marskich psów, tutaj zie 
lipUrai zwanych (z niem. Seehund), która gromadami 
ta ibreitlingami, żerem swoim, płyną. Połów na zieliaty 
jest szczególniejszy, hrabią one wychodzić na krawędzi® 
lodu i tara się wylegiwać. Ale są bardzo czujne i lękliwe, 
więc niech gdzia jaki łoskot powstanie, to, buch! we 
wodę. Tuż tedy przy tym loizia rybacy za. dnia stawiają 
do wody długie sieciowe ściany z mement sidł^tni. Zie- 
linty przestraMete ociekają ślepo z loda i nie zważając 
na sieew, w nich się plątają, a nie mogąc potem wyjść 
ca wianek wody dk* n^psaiia świeżego powietrza, 
w sieciach się duszą, pocasK nazajutrz rybacy do domu 
je zabierają. Skóra wygarbowana jŁiękuą ozdobą jest 
pokoiku, a wątroba specjałem, nawet mięso jego, cnoć 
tranem trąci, rybacy chętnie zajadają. Mięso sielintowe, 
jakotaż kaczki morskie, podług ogółsego zwyczaju, uwa­
ża się za potrawę postną. Tłuszcz zaś zielintowy wyta­

piają i roznoszą, jako tran, po dworach, plebaniach i za­
grodach krajowych.

Pomyśli sobie niejeden, że kiedy z tylu źródeł 
płynie zarobek rybacki, to przy tak oszezędnem życiu 
muszą być bogaci. Niestety, bogatymi nie są, chociaż 
tez nie mają biedy. W ogóle aa całym świecie rzeczy­
wiści rybacy nigdzie bogatym? nie są, bo zarobek jest 
zanadto niestały. A za to pieniądze rybne muszą sobie 
w kraju setki beczek kartofli i setki cetnarów siat*  
kupować, a z G-daJphą sobki *#naróę<* mąki i innej 
żywności sprowadzić, bo za mało tu łąk i ziemi. Mola** 
by powiedzieć, że rybak jej tyła tylko raa, żaby na niej 
postawić domek swój. Jego poła i włóki leżą hot tan 
ua szorokiem morza. A nasz Bałtyk jest morzem wcalfi 
nie obfitująceo w-ryby, nieraz zsuf.slLa harz, przeciwnych 
prądów i wiatrów, rybacy prawie cal? res: taało co ule- 
wią. Wtenczas zagląda da demów bhukcy którą trzeba 
znosić, &i Pan Bóg znowu pocieszy. Tymo małe- potrzeby 
i skromne życie araożebaiają tu życie rybakom, a po­
nieważ potrzeb, bogatym miastom właściwych, albo • nt* 
znają, albo też zuac nie chcą, więc szukając całej p a  
dechy u Boga, są prawdziwie szczęśliwi.' Nie znają ros- 
Rosay ś wiata, ale też nie zazmją gorzkich złudzrń jogą. 

■a za nie w świacie nie chcieliby opuścić półwyspy swej,. 
Niestarzy wprawdzie też podczas saaśu amerykauskisgw 

-do Ameryki- się udali, ale wielu z nich powróciło, a 
którzy zostali, zostali dlatego, żo i tam, na jeziorze- Mi * 

ichigaa, rzemiosło swoje tutejsze, rybołóstwo, dalej pre- 
i wadzić mogą.

© w i e  p o t ę g i *
Chłopi cierpi-hi do niesławna. w podwójnej nf# 

woli — obcej i swojej jszlaeiioekiej. Obce państwa s to  
rały się o to tylko, ażeby z nas jak najwięcej pienię* 
dzy podatkowych wydusić, żandarmami straszyć, egze­
kutorów nasyłać na kark, dobrobyt ludu, jego prawa 
i oświata były im zupełnie obąjęlae. Nas-: zgś „starsi braci**, 
panowie, umieli się praytiototsać do każdej okoliczności 
Zatraciwszy Polskę — poszli- w służbę naszych ciemię* 
ców i wrogów największych — zagarnęE władzę w swsjs 
ręce i rządzili na pożytek własny, a na zagładę ludu. 
Nie chcieli szkół i oświaty dla chłopa, bo uważali je z« 
brzytwę, którą się chłop łatwo ok&ieezyć może, bali gl% 
oświeconego chłopa, aby się o nic nie ddpomiaai — ate 
wyrósł im ponad głowią i władzy z rąk sm wyrwaf 
S'ąd' to płynęły owe prtóśladci^ania- pierwsmrch wodzów 
rucha indowego, jakiui był ś. p. ks. Stojało-wski, i tyto  
tylu innych.

W czasach niewoli mógł się kształcić każdy pań* 
ski ciura, poobsadzali też te „pańskie dziady “ wszystkie 
posady rządowe i prywatne, chowuU się i żywili,-'gdzie 
óogli, aby się otrzymać, gdy rodowe majątki dawno x t  
granicą na hulankach- przetrwwaili. H a. chłopów dostępne 
były jedynie szkoły ludowa, marina prowadzone, gazfa 
aczeno więcej histarji obcej, ntfc polskiej, a skąd dziecka, 
Oprócz kiepskiej znajomości czytania i pisania, nic wię­
cej nie wyniosło.

Do wyższych zaś szkół, które kosztowały grube 
sumy — nie każdy chłop mógł dziecko posyłać, to te* 
dużo, bardzo dużo zdolnej chłopskiej młodzieży nie .da 
nem było wyżej się kształcić — musieli za to do Konc* 
życia kopać w gnoju, tylko dlatego, że kie chlewami



urodzili. W ten sposób całe szeregi młodzieży — nieraz 
„cudownych dzieci" zmarniało dla narodu i ojczyzny, 
bo nikt aie odnalazł w nu h taientu — nie podał ręki 
i skrzydeł do lotu nte rozwinął.

W nowej Polsce i udowej tak liyd nie powinno i nie 
noże. Nie urodzenie, majątki i protekcje, ale rzeczywi­
ste zdolności powinny decydować o rozwoju i przyszłości 
dziecka.

Musimy wykształcić młode i nowel uświadomione 
chłopskie pokolenie, na równym poziomie postawić szkoły 
miejskie i wiejskie — zakres nauki pogłębić i rozsze­
rzyć. Powszechna 7-k!asowa szkoła j jednakowo-dia chłop­
skich i pańskich dzieci przystępna, kształcenie wybitnie 
zdolnych chłopskich dzieci na koszt państwa — oto 
najważniejsza cz?M programu P, S. L., klóią jak naj­
prędzej zrealizować trzeba.

pozbyliśmy się niewoli obcej i swojej. Jeżeli jed­
nak chcemy jej reśztki wymieść na zawsze z naszych 
chat i serc — musimy się koniecznie o ś w i e c a ć  i or­
g a n i z o w a ć ,  bo tylko wtedy doczekamy się Polski 
ludowej — zdobędziemy w niej rządy, prawa i wszystko, 
co jest naszem marzeniem i dążeniem.

Ośwląja i organizacja— to są. dwie potęgi, które 
lud podżwigrią na wyższy szczebel doskonałości i cywi­
lizacji — nanpzą dla Polski żyć, pracować i silnik ją 
zbudować. Tylko oświecony chłop wytłumaczy sobie, że 
metylko trzeba od Polski żądać i na nią się żalić, ale 
trzeba jej także coś dać i obowiązki obywatela wypeł­
niać, że Polskę naprzód lad zbudować musi, a potem 
dopiero opieki i ulżenia doli żądać. Dzisiejsza oś wista, 
szerzona przez szkoły, jest zbyt niska, szczupła i nie 
wystarczająca na dzisiejsze czasy — nie daje ona lu­
dowi pojęcia o państwie i roli, jaką on w niej odgrywać 
powinien — stwarza matołków i analfabetów narodowych. 
Oczywiście, że nie można mówić o wyższym- poziomie 
nauki, gdy seminarja nauczycielskie pozostaną te same, 
co dotąd. Dlatego też i cne muszą na ■ wyższym po­
ziomie stanąć, a nauczycielstwo do swego zawodu 
musi się lepiej i graiuownit-j przygotowywać.

To jest jednak pregram na dalszą metę. Cała zaś 
masa dzisiejszych chłopów, co szkoły a.organisty pokoń­
czyła, a Polski wolnej się doczekała, uświadomioną być 
musi w jaknajszybszym czasie. Bo marny jeszcze dużo wsi, 
które brną w ciemnocie, jak za dawnych czasów — są 
jeszcze chłopi, co, oprócz książki do nabożeństwa, nic 
więcej ms czytają i trudno od nich na gayeię parę 
marek wydusić, wszak w samej Kongresówce 80 procent 
ludności nie umie czytać, a w Małopoisce jest niby lepiej, 
ale nie. w -każdej okolicy.

Chłńp czeski, niemiecki czy francuski nie obejdzie 
się bez książki i - gazety —- potrzebna ma ona tak, jak 
wikt, światło i powietrze. Ton zwyczaj musi się i u na­
szego chłopa przyjąć, bo ciemny lud nie będzie nigdy 
prawdziwie wolnym — uśnie on w gnuśności-i niepo­
radności, zgodzi się na wszystko złe w przekonaniu, że 
„tuk być musi“, że to jągt „wola Boża", a wtedy zno­
wu przyjdzie niewola — może nie obca, ais swoja, szla­
c hec ka — inne partje na szary koniec nas odsuną, 
„rozdziabią nas kruki, wrony11, t. j. rozmaitej farby 
wstecznicy i wrogowie chłopa.

Ż.yj/iny w okresie najcięższych zmagań i wysiłków 
w kierunku budowy Ojczyzny. Chcemy tę ojczyznę 
urządzić tak, aby nam chłopom było w niej dobrze. 
Stanie się to wtedy, kiedy na wszystkich odpowiedzial­

nych stanowiskach w państwie będziemy mieć swoich 
Uidźi, ludowców z krwi i kości. Polska wtedy będzie 
ludową, gdy zdobędziemy władzę wszędzie, t. j. w gmi­
nie, pow.-eeie, województwie i ministerstwach. Ustawy 
wtedy będą pa naszej myśli uchwalane, g% w Sejmie 
będziemy mieć stałą więjkśzość, z nasłuch posłów ludo­
wych złożoną, do jednego chłopskiego "^Jotmietwa na­
leżącą. Ustaną narzekania na urzędników, gdy ci arach 
uicy będą nasi, gdy będą działać nie na szkodę, ale 
w myśl interesów" ludu i dla ludu — a nie będą- odsyłać 
ze wszystkiera „do. Witosa*1. Klub nasz sejmowy .wtedy 
będzie mógł dużo zdziałać, gdy w mm będą chłopi mą­
drzy, o szerszym horyzoncie i europejsktej kulturze.

Wreszcie wybory wtedy się zupełnie powiodą i zwy­
cięstwo sam zapewnią, gdy ten lud będzie należyci? 
uświadomiony, silny w przekonaniach i zorganizowany,

Chcąc to wszystko osiągnąć, trzeba z pochodnię 
oświaty trafić w najciemniejszy zakątek polskiej wsj 
i zażydzonyeh miasteczek, trzeba gazetę chłopską wciskać 
do ręki każdemu chłopu i kobiecie wiejskiej. Obecna 
pora nadaje się bardso do pracy oświatowej, to tej 
każdy czionek stronnictwa, każdy twardy ludowiec po­
winien cząstkę tej roboty na siebie włożyć i wytrwalf 
aż do skutku ją prowadzić.

Mamy swoje gazet,y, jak: „Piasta11, „Gońca", „Gai 
zetę ludową", „Włościanina"; te trzeba rozszerzać, ko* 
rzyści czytania tłumaczyć, coraz szersze i liezn-ejsz? 
koła ludowców w gminie tworzyć. Trzeba czytać gazety 
polityczne, nie wrogie ludowi i nie ogłupiające, ale swoje 
własne, które naszych praw bronią i o ich zdobycie 
Am lezą. Nie czytać pism ludożerczych, nie wspomagać 
pańskich, czy księżych kieszeni, naszemi krwawo zdo- 
bytem! pieniądzmi, raczej je dać na fundusz ludowy 
t prasę ludową.

Gliłop-pogfł; który zamiast do ludowego stronnictwa 
należeć, trzyma się pańskiej klamki, je z pańskiego 
korytka i wytrwale razem z prawicą głosuje, nie ma 
oświaty. Robetnik, który sam nie wie, dlaczego strajlauj? 
i pogrąża państwo ciągie vr kłopoty, a bytu swojęgn 
przez to nie poprawi, nie ma prawdziwej oświaty. Tyi 
siące ludu, co się da jeszcze za nos wodzić różnynj 
szkodnikom, jak Stasiński i Thnguttowcy — także nia 
mają oświaty. Prawdziwa bowiem oświata nie burzy, 
ale budtrte —  aj® szkodzi państwa, ale go stawia, 
Żaden chłop nie Walczyłby przeciwko rządowi Witosa, 
przeciwko drugiemu chłopu-piastowcowi, nie grzebałby 
ideji rządów ludowych, gdyby miał oświatę! Wołajmy 
więc oświaty i szerzmy tę ośw;atę, jak daleko granic? 
Polski sięgają! __ ________  Maciej Czuła.

Baczność fnpwoy w Grybowskiem!
Dla omówienia ważn)ch spraw gospodarczych, po­

litycznych i OjjgtfMgacyjnych odbędzie się w poniedzia­
łek, dnia 29 fg^ S p a  b. r. w sali „Sokoła" w Grybowie 
o godzinie 1*%. sptadaio zebranie delegatów P. S. L, 
„piast8, ąa którą 'fśzygtkieh delegatów gminnych Kół, 
jak również CK-Wikćw Rew. Rady ludowej zapraszamy, 

Sekretarjat Pew. Rady '.ludowej v> Grybowie.

m t Y m m ń  n © l e s m w  s k ą p y m i
K r a k ó w .,  r.P Iea  K t f e m e r o w s l f a  1®, 1 j*. I d .  2 6 E  S>f 
upow ażniony przez G iów ay U rząd Ziem ski, przeprow adza 
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Przegią'd polityczny.
Górny Śląsk. Po całych miesiącach pertraktacyj, 

ik ładów, a nawet kłótni i cichych gróźb reprezentanci 
państw koalicyjnych oddali sprawę - Śląska Lidze naro­
dów, Ta, w głosowania, większością głosów ma zadecy­
dować o jego losach. Na razie wiemy mniej więcej, iż 
ofiarnją nam coś 2 powiaty tylko. Nie mamy przyjaciół 
ca Zachodzie. Mówią oni ciągle, iż jesteśmy krajem 
wsteczników, klerykałów, szlachciców i tym podobnych; 
partje ludowe i demokratyczne Zachodu, widząc takich 
Lutosłajpaićich i innych, odgrywających pewną rolę 
Wśród ciemnego Indu oraz takich warchołów, jak Sus*

, hiński, Zamorski i inni — nie dowierzają nam i nas nie 
lubią. Stad wypływa to, iż opisja narodów zachodnich 
IIzie przeciwko nam. Po naszej stronie stoi stale Francja, 
Iłelgja; staną toż podobno Chiny. Liga ma się zebrać 
Inia 29 b, ra. w Genewie. W Genewie mają się też od 
fcywiić r o k o w a n i a  w s p r a w i a  W i l n a  i L i t w y .  
Litwini, idąc na pasku Niemców, stawiają się ostro, 
Wrzucając projekty kompromisowe (ugodowe), odmawiają 
lam wszelkich praw do czysto polskich dzielnic. Jak 
f.iadomo, kraj, zowjący się Litwą, jest ty i ko w drobnej 
części zamieszkany przez Litwinów.

Czechosłowacja przechodzi ciężkie przesilenie, go­
spodarcza i polityczne. Sfery rządowe prą obecnie do 
igody z Polską; niech nie zapominają, iż na naszej 
kospólnej granicy ropieje straszna rana cieszyńska 
i dr.oga do zgody wiedzie tylko przez uleczenie jej. 
fcgoda polsko-czeska potrzebna jest oba stronom, więcej 
jednak chyba Czechom, cmi więc powinni przeszkody 
IsuwsŁ

W Anoilji rośnie stale ferment irlandzki. Irland- 
tzycy, którym Anglja robi ustępstwa, żądają — do czego 
bają prawo — samodzielności i wolności, a Anglicy im 
tego dać nie chcą. Tacy to są ci Anglicy, upominają 
łię o wolność cudzą, u siebie jeduak dać jaj nie chcą; 
kfają swej wielkiej sile. swym konszachtom z Niemca­
mi; niech pamiętają jeduapą iż historja zna już takie 
Jbrzymijp mocarstwa, które ufa® w siłę, światu całemu 
prawa, chciały dyktować, a śiaću dziś po nich niema.

Rosja przeżywa straszną klęskę głodową. Nie- 
Obsiane obszary, dezorganizacja i t. p sprawiły, iż lud- 
fcoś5: całych guberni) nie ma co jeść; zbierają się też 
Całe gromady tysiączne, które ciągnąc od miasta do 
taiasta, od wsi do wsi, szukają żywności, biorąc, ją 
gwałtem. W większych skupieniach zapada dziennie po 
S00 i więcej ludzi ns cholerę Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to ta Bosja, która sie tak uśmiecha 8tapiÓ9kiemu, Bą- 
balowi, Łańcuckiemu i innym, stanie się jednym wiel­
kim cmentarzem Taki to rai gotują swym zwolenni­
kom radykalni bolszewicy...

W  spraw ie  wyJsfó&n Ao francsji
, Na liczne listy i zapytania w tej sprawia, zwró­

ciliśmy §|ę do Państwowego biura pośrednictwa pracy 
w Krakówie, ń l Podzamcze l. 30, i tam u referenta 
tychże spraw, członku misji francuskiej, zaczerpnęliśmy 
inforroaćyj, które zamieszczamy poniżej:

Do Francji wyjeżdżać mogą dziś tylko zawodowi 
górnicy, którzy przedłożą poświadczenie właściwej wła­
dz* górnirtzek żE sa zawodowymi górnikami, a nadto

załączą świadectwo z Powiatowej komendy uzupełnień, 
że nie należą do wojska. Tiansport ich odejdzie z kon­
cern tego miesiąca, dlatego też podania odnośne należy 
wnosić najpóźniej do 29 sierpnia.

Zresztą misja francuska żadnych innych robotni­
ków aa i rolnych, ani fabrycznych obecnie nie wysyła. 
W sprawach tych zwracać się należy do wyżej wymie­
nionego urzędu, który chętnie udzieli informacji i poubzeń.

Koleje i poczta w Polsce 
będą od 1-§o października. droższe.

Frezydjnm Rady ministrów komunikuje: Rada mi­
nistrów uchwalą z dnia 5 b. m. poleciła ministrowi ko­
lei żelaznych oraz póbźt i telegrafów podnieść taryfę 
kolejową i pocztową od dnia 1 października b. r.

Od siebie dodać musimy, że aczkolwiek podwyżka 
opłat skarbowych nie wyrywa z niczyjej piersi okrzy­
ków radości,, to jednak trzeba uznać, że państwo mło­
de, tak, jak nasze, nie mające uporządkowanych finan­
sów, lepiej jo funduje, nakładając umiarkowane opłaty 
na obywateli, niż drukując miljardy nowych bankno­
tów; powtóre powyższe opłaty — sprawiedliwie mó­
wiąc —  są u nas stosunkowo niższe, niż zagranicą, 
choćby naprzykład w Niemczech.

Sor awozdahieSi
Biura Komisji kredytowej obwodu krakowskiego dia 
drobnego przemysłu i rękodzieła a realizacji pożyczek 

tirobno-przemysiowych i rękodzielniczych.
Komisja kredytowa obwodu krakowskiego dla- 

drobnego przemysłu i rękodzieła, której zakres działa­
nia obejmuje 32 powiatów politycznych zachodniej Ma­
łopolski i terytorjum Wielkiego Krakowa, została po­
wołaną do życia z dniem 1 września 1919 r. na pod­
stawie nstawy z dnia 30 maja 1919 r. Dz. Pr. Ni 44 
pos. 314 i rozporządzenia wykonawczego do tej ustawy 
z dnia 16 czerwca 1919 r.

W myśl tych postanowień udziela Komisja kredy­
towa kredyt ulgowy na utrzymanie w ruchu, urucho­
mienie, założenie, rozszerzenie, odbudowę warsztatów 
pracy.

W okresie od początku swego istnienia, t. j. od 
dnia 1 września 1919 do dnia 30 czerwca 1921 r. 
zrealizowała Komisja 146 pożyczek na łączną kwotę 
26,212.900 mk p. w 21 powiatach zachodniej Małopol­
ski i w Wielkim Krakowie,

Z kredytu ulgowego w okresie sprawozdawczym 
nie korzystały zupełnie powiaty, bialski, brzeski, brzo 
zowski, grybowski, kolbuszowsłsi, niski, oświęcimski, 
strzyżewski, tarnobrzeski, żywriecki.

Według poszczególnych grap drobnego przemysłu 
względnie rękodzieła zrealizowano:

W grapie: skórniczej, pożyczek na kwotę 753.950 
marek p.; włókienniczej, aa 1,672.100 mk p.; drzewnej, 
na 8.849.550 mk p.;' metalowej, na 6,044.200 mk p.; bu< 
dowMnej, na 1,622.250 mk-p.; szklarskiej i pokostniczo* 
malarskiej, na 694.350 mk p.; spożywczej, 1,082.550 mk pą 
papierniczej, na 2.2SS.950 mk p.; graficznej, na 487.009



s&k p.; elektrotechnicznej, na 300.000 s u  p.; chemicznej, 
m  2,440.000 mk p.

Zrealizowane pożyczki przypadają w następujących 
kwotach na poszczególne powiaty, a mianowicie;

Na miasto Kraków z Podgórzem 18,029.300 mk p.; 
na powiat: Podgórze, okręg wiejski 3,115.450 mk p.; 
Ropczyce 1,345.500 mk p.; Tarnów 1,280.400 mk p.;
Chrzanów 907.000 mk p.; Dąbrowa 350.000 mk p.;
Wadowice 340.000 rak p,; Newy Sącz 205.000 mk p.;
Myślenice 203 500 mk p.; Wieliczka 55.000 mk p.;
Gorlice 47 350 mk p.; Limanowa 47.000 mk Jasło 
43.500 mk p.; Przeworsk 42.000 mk p.; Krosno 35.000 
mk p.; Bochnia 23*100 mk p.; Mielec 21.000 mk p.; 
Nowy Targ 15.000 mk p.; Łańcut 5.000 rak p.; Rze 
izów 5,000 uik p ; Sanok 5.000 mk p.; Pilzno 2.800 
tarek p. Przewodniczący komisji;

Ostrowski.

Z a w r o t n e  c y f r y .
Częstokroć powołujemy się na Amerykę, jako na, 

kraj postępu i dobrobytu. Tak jest rzeczywiście. Ale 
W t Ameryka rozumie, co to jest oświata i nie żałuje 
pieniędzy na wykształcenie młodych pokoleń, przegląd­
nijmy poniżej przytoczone cyfry, a zrozumiemy, jak 
narody Zachodu urządzają u siebie stosunki oświatowe 
I jakie fantastyczne wprost sumy wydają na szkolnictwo.

W roku 1918 wydano w Stanach Zjednoczonych 
m  szkolnictwa elaomaUrue i średnie 782,259.154 do­
larów, na »ak«ły iak zwane normalne, przygotowujące 
«*aczy cieli, 20 414.03lf' doianff. Na szkoły wyżjzo — 
kwlegja, uniwersytety, a następnie na szkoły techniczne 
i "zawodowe, czy to pabiicaae. czy prywatne, 137,055 415 
*siarów. B.azem w r, 1918 wydano ogółeis na' szkolm- 
s t ł a  819.729.258 dolarów.

Jest to, jak na nasze stosunki, suma wprost fan- 
styczna, bo wynosi około 2000 miliardów .murek pol- 

•A:ch.
W osi&inichvjśaś 50 latach, t. j. od roku 1870 do 

i , 1.920, wydatki na wszystkie szkoły w Stanach Zjed- 
taczonych, publiczne i prywatne, wynosiły 14.552,796.037 
If-larów, czyli przeszło czternaście i pół mójarda .do­
larów! -

•W latach, poprzedzających rok 1370, wydatki na
as&oły c l e a f l f e i t a ; : średnie nig pfesd&łoczyły dwóch 
tóljurdów debitów, aa szkoły lak zw am  normalna wy- 
4*»o 3 raOjoay stoiarów, a najwyżej 150 mdjouów na 
m fm m  sy* kształcenie. Razem zatem od chwili rozpo- 

się historji Stanów Źjedn. do roku 1920 wydatki 
m  szkolnictwo wszelkiego rodzaju wynosiły w przybij-' 
t e n  16.645,000.000, czyli około 17 milpirdów dolarów,

Są tu cyfry wprost zawrotną a przeliczone na 
Sftmą walutę, dochodzą do horondaiisycń. sum, przeno 
SKśffijeb aetki razy cały budżet państwa naszego. Oto, 

IńdJwć nowego świata ceni oświatę, a ceniąc nie 
dolarów na naukę i wiedzę! D e l ia ,

l l s l e r a f  a iy  s k ł a d k i  Kka^Hosts J a -  
im . W. WMe-sa w K m 4ow fd!M.

W  j B l i s i s i  s l l a  i a s ^ a p  

ftUkligo Stronnictwa Ludowego!

Jeszcze e z je z te  hiskapów w Krakowie
Przed niespełna treeraa miesiącami odbył się w Kra 

kowie zjazd księży biskupów polskich, poświęcony — 
jak oficjalne wieści głosiły — omówieniu stanowisk! 
Kościoła w państwie polskiem. O uchwałach i obradacj 
zjazdu, z natury rzeczy bardzo poufnych — nie przo 
dostało się nic do szerszej opinji publicznej. W kołach 
politycznych wiadomo tylko było, że sprawy ściśle po 
lityczno: stosunku duchowieństwa do rządu, oraz dl 
stronnictw Indowych były przedmiotem bardzo żywyc| 
i wyczerpujących narad. Rezultaty ich uia przddostałj 
się jednak dotąd na zewnątrz.

W ostatnich dniach uzyskał toruński „Głos Robot 
uik a", (pismo N. P. R.) od osoby bardzo szczegółowi 
i źródłowo poinformowanej szereg ciekawych i ważnycl 
informacji o obradach zjazdtf ’ biskupiego i szczegóio 
wych postanowieniach w sprawach politycznych. Ici 
ujawnienia publiczno —  po raz pierwszy w prasie -— 
ma swoje znaczenie, gdyż pozwala szerokiej opiuji zor­
ientować się w źródłach d wzraoouionera napięciu agi* 
facji przedewszystkiem chadeków i innych „chrześcijan iko* 
ku rod owych" czy „ k a tal ic kc-1 ud i w y c b “ ,stronnictw",

Z pewnej, zapełni® konkretnej uchwały zjazdn 
okazuje się, ża episkopat oass rozporządza w tej chwili 
na celo polityczne większemi fft&duszaini otr*jraanemi 
z Bolgji, Z funduszów tych uchwalił zjazd zorganizować 
biuro prasowe, na czele którego postawiony został spe­
cjalny komitet z posłem ks. arcybiskupem Teodorowi cza m 
na czele. To biuro prasowe przystąpić ma niezadługo 
do wydawania odpowiedniego organu pod tyŁ „Tygodnik 
Katolicki", oraz przygotować wydawnictwo wrclkiego 
codziennego organu klerykalnago w stoli*y. Niezależnie 
od' akcji prasowej, postanowiono na zjofitóo krakowskim 
przystąpić do jsikcji politycznej“ wśród ludu wiejskiego 
i robotników. Nad ujednostajnieniem tej akcji i jej pla­
nowałem kierowaniem czuwać będzie również specjalny 
komitet, do którego powołani zostali biskupi; tarnowski 
ks. Wałęga, lubelski ksiądz Fnlman i łódzki ks Tymie­
niecki. Szczególną pieczę postanowiono skierować ua 
związki młodzieży w b. dzielnicy pruskiej i w tym cala 
obciążono specjalnym mandatem księdza kardynała Dal- 
bora. Wszystkie te przedsięwzięcia finansowane będą 
z owych bardzo poważnych snurbelgijskich, o których wyżej 
wspomniałem, Na tem wyczerpał zjaz'd sprawy polityczna 
Ze strony posła księdza arcyb. T-eodorowicza czynioui 
były starania, aby zjazd potępił rząd Witosa i wyda1 
nawet przeciwko niemu list pasterski — zabiegi te ja 
duak spełzły na niczem wobee stanowczej opozycji 
głów!l'b trzech uczestników zjazdu: kardynała ks. Ra­
kowskiego, biskupa pulowego wojsk polskich ks. Galla 
i biskupa podlaskiego ks. Przeździeckisgo, Wogóls ci 
trzej dostojnicy kościelni przostrzegali episkopat przof 
zbytDiem i szkód li wem angażowaniem się w walki pa 
lityczne. Tak oto przedstawia się w świetle najświei 
szych rewelacyj krakowski zjazd biskupów, Było to za 
branie „par excellenco“ polityczne, mające zainauguro 
wać ofensywę wojującego klerykalizmu. Po zapoznani! 
się z charakterem zjazdu staje się dopiero w pełni zro 
zumiałem, dlaczego episkopat nasz nie ogłosił ostatniegi 
lista papieskiego, zakazującego wciągania sukni ducha 
wnej w wir agitacji politycznej.

Ks. arcyb. Taodorowicz i biskup Wałęga aie miel



Istotnie powodu spieszyć się z ogłoszeniem wyroku po­
tępienia na siebie.

T a r k u c l e - p o d j a d k l .
7j dwóch, przeciwnych sobie obozów, kierują się 

tądekłe ataki na Piastowców. z chęcią zmiażdżenia ich 
p Śmierć Piastowcom i hańba!" — oto ich okrzyk bojowy 
j pobudka. Nad jednym z tych obozów powiewa flaga 
fe napisem: „Bóg i Ojczyzna*, które to hasło — jak 
(wiadomo — wzięto sobie w monopol stonnictwo kato­
licko-lodowe z nieocenionym „Ludem Katolickim" na 
jczele. Nad drogim obozem zatknięty sztandar czarno- 
kislony. To znąjpgzwoiennisćw „Przyjaciela Luda“.

Czarny kolor oznaczę, żałolę. że nie oni są u steru 
rządu, tylko Witos, zielony zaś oznacza nadzieję, że 
przecież w tej kadzi narodowej, w której wciąż wodę 
b B ą , l>ez względu na państwo, uda im się' ułowić złotą 
rybkę, dużo złotych rybek... oczywiście nie dla siebie, 
lecz m a bezrolnych i małorolnych...

Cieszcie się biedacy! Teraz suchego chleba nam 
brak, jak oni przyjdą da władzy, będziecie jeść złote 
i-ybki i inne marcepany.

Ezcca charakterystyczna, Iiatolicko-Iudowł i skrajna 
lewica ludowcowa, „Lud Katolicki* i „Przyjaciel Ludu": 
pluwałoby się, że to ogień a woda, a patrzcie, jak 
tgodnie maszerują przeciwko Piastowcom.

„Przyjacielowi* niema się co dziwić, wszak pan 
prezes Stapiński oświadczył w Sejmie, że z djabłem 
pójdzie, żeby ubić znienawidzonych Piastowców, ała 
przecież katolicko-ladowi z djabłem nic nie mają wspól­
nego, przeciwnie, z całą siłą zwalczają tego djabła, ale 
tylko wśród Piastowców, bo wszystkim innym djabłom 
pozwalają hulać bezkarnie.

Najułubieńszem zajęciem „Ludu Katolickiego" i 
„Przyjaciela" jest liczenie majątku Piastowcom, na do­
wód, że ci myślą tylko o sobie, a nie o ludzie, ostatnio 
ogłosili nową listę z nazwiskami tych ludowców, którzy 
jnieli sobie — choć to kłamstwo —  kupić majątki.

W Poznańskiem istniała czarna lista sprzedawczy- 
ów, tych, co wyzbywali się majątków na rzecz niemców 
żydów, teraz zakłada się listę tych Piastowców, co 

pabywają kamienice, przedsiębiorstwa, grunta. Wszyst­
kim inuym wolno nabywać, kupują żydzi realności 
iw mieście, kupują konserwatyści, księża... wszystkim 
Wolno, tylko ludowcom wara!

Dó tych bogaczy piastowych zaliczyły te pisma 
jakże niżej podpisanego, ogłaszając światu, że przyje­
chałem do Bochni jako biedny urzędnik, a teraz jestem 
panem całą gębą, a ponieważ urzędnicy — jak wiado- 
ino — przymierają z głodu i niedługo nawet dzii rawych 
portek im braknie, więc wniosek oczywisty, że bogactwo 
twe zebrałem w nieuczciwy sposób, jak zresztą'wszyscy 
Piastowe?.

Gdyby nie to, że hołota niania wstępu w progi 
pego domu, zaprosiłbym tych panów do siebie, gdyby 
śobaczyli gcłe ściany i gołe dzieci i pajęczynę w spi­
żarni, zamiast prowiantów, mogliby się napodziwiać do 
jyta tego bogactwa; z0 serca im życzę tych dostatków 
i tego dobrobytu, w jaki ja opływam...

Nie ulega wątpliwości, że ci~ubożuchni z „Ludu 
Katolickiego", czy „Przyjaciela", wiedzą, że kłamią, 
Mamią rozmyślnie, a powód tego bardzo prosty.

Po pierwsze, chcą w ten sposób odwrócić uwagę 
ogółu od swych bogactw, od swych dostatków, rzeczy­
wistych. nie urojonych, a powtóre, wiadoma rzecz, gdy 
kemu brakuje argumentów, bierze się do pięści, do wy­
zwisk, do oszczerstw, w myśl zasady bezbożnika Wol­
tera: „kłam, kłam, zawsze coś z tego zostanie". Wstyd 
doprawdy, że „Lud Katolicki", mając na swym sztan­
darze wypisane: „Bóg i Ojczyzna", nadużywa tego hasła 
szczytnego w jaskrawy sposób. I jakiż jest rezultat 
podobnych oszczerstw i insyunacyj? Pisząc źle, tak o 
ludziach uczciwych, ideowych, jakoteż o spekulantach, 
którzy wśród każdego stronnictwa znaleźć się mogą, 
dlatego jedynie, że ci należą do przeciwnych obozów, 
wyrządza się sprawie publicznej jak największą szkodę. 
Ogół społeczeństwa, opinja publiczna, albo nikomu nio 
w i«syj uważając wszystkich naokoło za łajdaków, za 
czcicieli złotego cielca, albo też nie daje wiary żadnym 
zarzutom, choćby najprawdziwszym. W ten sposób 
opryszki mogą bezkarnie grasować i zaprzepaszczać 
debro ogółu i w dodatku uchodzić za ideowców, świecz­
niki narodu, na dobitek jeszcze z góry spoglądać na 
ludzi uczciwych, prawdziwie ideowych.

Cel tych ataków na wszystkich działaczy i zwo­
lenników „Piasta" bardzo widoczny. Znane są wszystkim 
rolnikom robaki, tak zwane „turkucie podjadki", któro 
podgryzają korzenie najszlachetniejszych roślin. Taką 
najcenniejszą rośliną w życiu politycznem czy społeczaem 
jest zaufacie obywateli do siebie, oraz do swych kie­
rowników, do tego zaś żadną miarą dopuścić nie chcą 
ani „Lud Katolicki", ani „Przyjaciel".

Przecież duchowieństwo mogło mieć i może zyskać 
każdej chwiii ogromne zaufanie i serca ludu polskiego. 
Ilekroć trafi się kapłan, nie z nazwy tylko, lecz z duszy 
i serca... i jest wiernym pasterzem ludn swego, lud dałby 
się za riego porąbać, posiekać. „Przyjaciel Ludu" misi 
przecież zaufanie i  serca ludu, czemuż zawiódł zaufanie 
to? I czemu teraz, zamiast pracować nad odzyskaniem 
tegoż, pracuje nad podkopaniem go do innych? Turku- 
cie-podjadki i- inne robactwo szkodliwe, tępi się z obrzy­
dzeniom, ale musi się; wszyscy ludzie uczciwi w Polsce, 
bez względu na przynależność partyjną, bez względu na. 
stan i zawód, muszą wystąpić przeciwko turkuciom-pod- 
jadkom, kretom i t. p„ inaczej podgryzą korzenie ludu 
RzeczpospoPtej i stoczą cały jej organizm.

Jan Brodacki.

Do czego dojdzie? i
(Głos do p. prezydenta Witosa). j

W naszej parafji mamy księdza proboszcza Far- 
buta, który w miejscu świ;tem głosi, iż Piłsudski i  Wi­
tos są spółką bandytów; wywołuje to wielkie zgorszenia 
u ludności i oburzenie, iż coś podobnego uchodzi bezkarnie.

Panie Prezydencie! Zdaję sobie sprawę z tego. iż 
Pan, zajęty większemi sprawami, nie zwraca uwagi na 
to, co tam jakiś.... piesie; jednak jut jest za dużo. — 
Kiedy zeszłego roku wszystko to albo już uciekło, albo 
uciekać miało przed bolszewikami, Ty byłeś dobry, go­
dny, jedyny itp. Gdy to już minęło, gdy dzięki Boga zaczyna 
się wszystko zwolna poprawiać, zostałeś „bandytą" na­
zwany. My chłopi kochamy Cię i  czcimy dla Twych 
zalet i Twej pracy: szanujemy w Tobie majestat siły 
i woli indu, postawiony na naczeinem w jjaóstwie sta
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, ttówiskm T y, a my, c h ł o p i ,  to j o d u o .  Tego obe­
cnego gadania różnych szczckaczy nie zniesiemy dłużej. 
Każdy taki, który dawniej radby pocałować koniec buta, 

(którpgo z kancelistów wiedeńskich czy petersburskich, 
foblfnie, licząc na Twoją łaskawość , i łaskawość na- 
[czeinika Piłsudskiego, oraz na waszą obojętnóść, pozwala 
;Sobie na rzecz}'', które wywołają wreszćie jakie kroki 
(niepożądane z naszej strony. JeżgH złodziej kradnie, to 
(wsądza się go do kryminału; jeżeli ktoś świadomie 
i i  zbrodniczo pódrywą pówhgę rządu i wyobrazicielstwo 
państwa, powinien być tak samo ukarany. Krytykować 

fnietylko woln,Ó, ale jest to obowiązkiem każdego oby- 
Iwalela; niewólno jćdnak plugawić i hańbić; mewolno 
abfcydzać, nie wolno bezcześcić. Bezkarność jest złym 

(doradcą; nie wszyscy u nas, niestety, mają poczucie 
państwowości; kto go nie ma, tego trzeba zmusić do tego, 
aby wszedł w ogólne ramy państwowe, stosując się do 
nich pod grozą bata. Na pyskaczy zdradzieckich i zbro­

dniczych lekarstwem najlepszem bat; wiemy, że z¥’ eźa- 
sów zaborczych był skuteczny, 

i  Józef Podraża z BopezycMego.

jest wszelka nadzieja, że jeszcze przed jesienią grun!j 
te obejmie od ministerstwa rolnictwa Główny TJrząf 
.ziemski i przystąpi do ich parcelacji, uwzględniają* 
opinje gminnych komisyj -ziemskich. <

„Wiefiśiego" p. Rymara musimy wreszcie pouczyć 
że na to nie potrzeba już obecnie żadnej ustawy, bć 
już na podstawie ustawy o wykonaniu reformy rolneji 
jest rząd upoważniony oddać grunta państwowo Głó- 
wnemn Urzędowi ziemskiemu na parcelację.

Jeśli więó chcesz, panie Stanisławie, innych pouczać] 
naucz najpierw siebie i nie wtykaj nosa, gdzieś ni* 
wsadził grosza. Bez twej opieki my się obejdziemy. .

,  -  Rolnik z puszczy nispolomslricj.

i i Szlachcic herbowy".

Nie wtykaj nosa- gdzieś nie włożył grosza;
P. Rym ar, który podjął się nieprzyzwoitej roi. 

wydawania gazetki „Wieniec i Pszczółka", przywłaszćzo_ 
nej sobie przez endeków po śmierci ś. p. ks. Stojałow" 
skiego, jest małym człowieczkiem od wielkich interesów.

Có chwilę ogłasza on „ludowi" o .swych dziełach, 
bez którychby lud musiał ma?nie zginąć, bo tylko on, 
Stanisław Rymar, samozwańczy wydawca „Wieńca 

;i Pszczółki", opiekuje się biednym ludem. Gdyby się 
chciało brać na serjo różne obwieszczenia, podpisywane 
z namaszczeniem przez tego niefortunnego kandydata, 
któremu lud przy wyborach w r. 1919 pokazał swe 
plecy, musiałoby się uwierzyć, że p. Rymar to wszech­
potężny mąż. To „rozmawia" on z tym ministrem, to 
z tamtym, wydaje zarządzenia, a. wszyscyPgo słuchają.

Ot znowu ostatni raz, jak donosi w „Wieńcu" 
z 7 sierpnia „rozmawiał we wtorek dnia 25 iipca 
(zapamiętajcie tę ważną datę!) z ministrem rolnictwa". 
.(Pytałem go“, czy rząd sprzeda włościanom parcele 
rządowe w puszczy niepołoraickiej. Dowiedział się p. Ry­
mar, że minister rolnictwa przekaże to parcele Główne­
mu Urzędowi ziemskiemu, a ten zajmie się sprzedażą. 
P. Rymar kończy filozoficznie: „Kiedy to będzie nie­
wiadomo, bo na to trzeba osobnej ustawy".
1 Otóż musimy powiedzieć p. Rymarowi, że niepo­
trzebnie się trudzi „rozmową" z p, ministrem, bo spra­
wą parcelacji clóbr skarbowych w powiecie bocheńskim 
od Jawna zaimują się posłowie ludowi powiatu tego, 
a w szczególności poseł Dr Kiernik, który już przed
2 miesiącami na zebraniu Powiatowej komisji ziemskiej 
i delegatów gminnych 'komisyj ziemskich! przedstawił 
wynik starań w lej sprawie. Ministerstwo zażądało wy­
kazu wszystkich parcel gruntowych od nadleśnictw 
w puszczy niepołomickiej i zdecydowało się oddać grunta 
tse na parcelację prócz niektórych, związanych z go­
spodarką lasową i przeznaczonych na t. zw. „deputaty" 
dla personalu lasowego. Opóźnienie nastąpiło z powodu, 
że nadleśnictwa nadesłały niedokładne wykazy, widocz­
nie w zamiarze, by jabnajwięcej gruntów zatrzymać. 
Ministerstwo zażądało uzupełnienia wykazów i obecnie

Niema czem się zajmować i szkoda miejsca w gai 
zetce na opisywanie jego życiorysu, gdyż tern nikt l i |  
nio zpuduje, lecz dlatego tylko, że wciąż szczeka i uja>

( da, odsłonię szatę, by publiczność wiedziała i poznała, 
j co to za ananas. j
j Piotr Maziarski, takie jego imię, szlachcic h&rboj
wy (jak wiecznie o sobie mówi), lecz nie wie jakiegq 

j herbu, bo mu tego dziadowie jego nic zostawili w tai 
| stamencie. Dziadowie jego posiadali pono olbrzymia 
(włości, które miał rząd rosyjski skonfiskować, 
j Ón zaś, jakimś lasera kaduka, znalazł .się w rnałem
'.miasteczku Radłowie i przy skrzętności nieboszczki żony 
(prowadził jakie takie życie. Lecz nagle poczuł chęć 
| nieprzepartą do apostołowania. Zaczął politykę!

Żona ze zmaitwieńia umarła. Wszedł w powtórny 
związek, otrzymawszy za żoną dość pokaźny mająlełaj 
Teren polityczny w kraju rodzinnym (gdzie, go wszyscy 
znali) skurczył mu się do tego stopnia, że posprzcća- 
wał resztki swojego majątku i żony i wyemigrował da 
Ameryki. Jak tam żył, jak pracował, tó już nas nie­
wiele obchodzi, dość. że złośliwi twierdzą, iż miał pono 

| być tam biskupem.
Lecz i tam po kilku latach było mu ciasno, więa 

znów powrócił w rodzinne strony. Z litości przyjął gd 
jego szwagier i żywił bezpłatnie kilka miesięcy, sądząc] 
że sobie przez ten czas, gdzieś jakiś warsztat procy 
znajdzie, lecz panu szlachcicowi się nie spieszyło, ort 
•wolał pelitykować. Gdy szwagier robił mu wyrzuty, ze< 
brał się prędko do prezydenta Witosa % żądaniem, aby 

jon, jako członek rządu, wystarał się, by mu zwrócona 
| zabrane przez rząd moskiewski dwory. Gdy prezydent 
j powiedział: „dobrze panie Piotrze, ale gdzież się znajdują 
te dobra"? Pan Piotr się zmieszał i odpowiedział, żd 
nie wie gdzie. A nie wie nawet, czy w herbie ma, czy 

jćapa, czy też trąbę.
j Ni° dostał dóbr (bo i wróżka, u które’ był, nu
j wiedziałaijlgdzie *są) i naraz się żachnął. Żachnął sią 
| i wio do Stapińskiego, może o u. prędzej wyszuka mu tg 
i dobra i herby.
I Dalejże tedy psioczyć najpierw; na swojego szwa? 
gra, że go za darmo z rodziną kilka miesięcy żywiłj 

I dalej na prezydenta, jako na niedołęgę, że się na doi 
j brach am herbach nie zna.
t Zmarnowałeś, panie Piotrze, majątek swój i źłjjiy, 
(straciłeś kredyt polityczny i „występy;" twoje mają ta« 
I kie powodzenie, jak „zaloty warjata". Zamiast próżna 
!waó i mamić czas na bajkach i plotkach/zamiast sza*
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CHOESZ ZAPEWNIĆ SOBIE I RODZINIE DOBROBYT W PRZYSZŁO­
ŚCI, Za BEZPIECZYÓ p o s ia d a n ą  g o t ó w k ę  i  d o c h ó d  o d  n i e j ,

SKŁADAJ PIENIĄDZE

WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE PBZYjiUiĄ I .WYPtACAlA WKŁADY.
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gać dworów i herbów (które b j l j  na księżycu), zamiast 
bawić się w bolszewika, lepisj wziąść się do prasy, by 
Modna żona i dzieci nie cierpiały głodu.

Nie herbowy.

Odparcie oszczerstwa.
W każdym prawie numerze „Przyjaciela Luda* 

/umieszczone są artykuły treści, szkalującej tak naszego 
prezesa Witosa, jak też inne osoby, cłwciażby najmniej­
szą styczność z urn  mające. Rozumiemy dobrze przy­
czynę tych napaśei, to też de tego czasu na te szcze- 
kaniny ma edpow jadaliśmy, jednakowoż „Przyjaciel Lać u* 
nie peptzsstaje szkalować, lecz coraz więcej oczernia 
ludzi bez cienia peweda, cheąc jedynie rzetelną pracę 
uczciwych ludzi oczernić, jedność lezbić, a to dla swych 
osobistych celów, to też uważamy za gtesowne powia­
domić czytelników o tych bezprawnych ajadaniach tego 
piśmidła,

W Nrze 30 „Przyjaciela Ludu" zaatakowano go­
spodarkę funduszów szkelaych w Wierzchosławicach 
i tak opisuje, że przewodniczący Rady szkolnej miej­
scowej, p. Wincenty Nawarz, został % urzędu miano­
wany, nadto, że ten przewodniczący sprzeniewierzy} 
część materjała, przeznaczonego na- odbudowę zniszczo­
nych części budynku szkolnego. Otóż wszystko to jest 
łgarstwem. Prawdą jest, że przewodnicząsym. tutejszej 
Sady szkolnej miejscowej jest p. Wincenty Stawarz, lec? 
łea  został na pesiedzsaia, odbytem w dniu 1 września 
1919 r. przez członków Rady szkolnej miejscowej wy­
brany przewodniczącym.

Odbudową budynku szkol/tego zajmowała się Eks­
pozytura budowlana w  Tarnowie w swoim zakresie dzia­
łania, przeprowadzając sama restaurację budynka, tak, 
że przewodniczący oie dysponował aai funduszami, ani 
aa&terjałsin, przeznaczonym na odbudowę. Przeciwnie, 
'jśenże przewedniozący po objęciu urzędowania, chcąc 
Stizymać szkolę w warunkach możliwie odpowiednich 
dla brązu fundesza własną gotówką opłacał konieczna 
wydatki szkolne, którą to pożyczkę częściowo funduszowi 
gskelnemu dawaną, dopiero 1921 r. z gewrotem odebrał, 
*sego dowodem aa zatwierdzone jjaż przez wyzszą wła­
dzę szkolną zamknięci* rachunkowe.

Le*-z o Łejn wszystkie® ni® chcą wiedzieć nis- 
i i f c a  jotteobtki. którym fivaąi*uaiej .nie wtleży na per—

oświatowej i społecznej, lecz burzą jedynie, chcąc pod-, 
kepać jedność ludzi, którzy z pełnem poświęceniem be? 
jakichkolwiek ukrytych osobistych celów pracują na 
niwie oświaty. Ci ladzie a pod „Przyjaciela Ludu* sta­
rają się swojomi fałszami podkopać ich powagę. My tą 
krecią robotę endeckich naganiaczy dobrze znamy i pu­
blicznie' ich potępiamy. Opiekunów nie potrzebujemy, 
bo my niżej podpisani członkowie Rady szkolnej miej­
scowej dalibyśmy sebie radę w sprawie niedomagać 
naszego przewodnictwa, gdyby tego zachodziła potrzeba.

W Nrze 32 tego piśmidła, t. j. w „Przyjacielu Lada*, 
czytamy znowu, jakoby nasz ukochany prezes, » zara- 
z*nr‘prezydent ministrów, Witos, wydzierżawił łąki dwor­
skie w - Wierzchosławicach, a następnie sp rjd aw sł mie­
szkańcom tej gminy z wyłączeniem czytelników „Prżjh 
.laciela Ludu*, Tteecz ta srzedstafla, A  następująco: 
Siam- leśne w  Wierzchosławicach zakuyiła gmina-przez 
wybrany z łona mieszkańców tejże gminy Komitet, który 
następnie po cenach zakupu rozdziela} między peszcze- 
gólnycb członków gminy, netabene potrzebujących siana. 
Jasaem jest, że kto siana nie potrzebował, ten nie 
otrzymał, gdyż z  krzywdą byłoby odstępować siano nie 
potrzebującym go. C z y t e l n i k o m  z a ś  „ P r z y j a ­
c i e l a  L u d a "  s i a n a  n : s s p r z e d a n o ,  bo t a k i c h  
w n a s z e j  g m i n i e  n i e m a !  Jakób Kania, zastępca 
przew. Rady szk., Wiktor Planik, Paweł Malczyk, Jan 
Rzeżnik, zast Bacz. gminy, Adolf K a lidńsk i, sekretarz 
Rally szk., Jan Planik, Jakób Bryl, Jan Mistur, Antoni 
Sola/e, Roman Lesiak, Szymon Boguss, Franciszek Bo- 
dziouh i wielu innych.

C i piszi J H o fa lt u c f  o Stapińszozykaf -
W 34 numerze „Wyzwolenia" zamieszgzony jest 

artykuł niejakiego Kucińskiego, jako odpowiedź na pismo 
p. śanojcy, zamieszczone w 30 numerze „Przyjaciela 
Lądu", w którem to piśmie atakuje p. Sanejca stron­
nictwo „Wyzwolenia" za to, ie  nie połączyło się z nimi, 
a pracowało z Witosem i ze stronnictwem łudowem 
„Piast*.

p, Rućiński odkrywa ciłą  obłudę Stapińszczyków, 
którzy dla rasuSatew jedynie i dla szalonej nienawiści, 
jaką żywi „dredzie* Stapiński do chłopa W-tosa, po- 
a&ftą gubić państwo i naród Dolski i działać na szkodę
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Oto co piszą: „Pisze pan Sanojca, że w dnia 5-ym 
czerwca 1920 r na Radzie naczelnej lewicy P. S. L. 
przeprowadzony został wniosek o połączeniu stronnictw 
i że i tym razem zabiegi o zjednoczenie spełzły na ni- 
czem, a „Wyzwolenie" „w jednym z Piastowcami zna­
lazło się rzędzie".

S ie pisze jednak ob- Sanojca, że rząd, do którego 
weszło „Wyzwolenie", był rządem obrony Ojczyzny 
przed nawałą bolszewicką, że wszystkie stronnictwa, 
a więc i „Wyzwolenie*1 i Polska Partja Socjalistyczna 
i Piastowcy i nawet Endecy do tego rządu weszii; nie 
chcieli wziąć w nijjn udziału tylko Stapińszczycy, którzy 
nawet w momencie tej straszliwej grozy dla Ojczyzny, 
gdy wszystkie stronnictwa odłożyły na bok swoje pro­
gramy partyjne, nic nie chcieli poświęcić ze swojej de­
magogii. Gdyby w tym momencie Stapińszczycy, wcho­
dząc do tak zwanego rządn koalicyjnego, czyli związko­
wego, wykazali na równi z innerai lewicowemi stron­
nictwami, że dla ocalenia Polski gotowi są poświęcić 
własny interes partyjny, jak to uczyniło „Wyzwolenie" 
i Polska Partja Socjalistyczna, to niewątpliwie wtedy 
doszłoby do połączenia stronnictw. Utrzymnjąc jednak 
stanowisko-sobkostwa partyjnego i uje liczącej się z ni- 
'czetn opozycji, to połączenie uniemożliwili. I wtedy również, 
gdy o sprawie połączenia dużo się mówiło, obywatel 
Sanojca w wysoce nietaktowny sposób zaatakował przy­
wódców „Wyzwolenia", Thngntta i Poniatowskiego. 
Dzisiaj czyni nam zarzut z tego, czem my się szczycić 
tylko możemy, że stać nas było na złożenie wielkiej 
ofiary na ołtarzu Ojczyzny^.1 ■ a- ,

Trudno o bardziej ciętą odpowiedź tym, którzy 
nic więcej chłopom powiedzieć nie umieją, tylko „wy­
bory", „wybory" — „gwaltn wybory" i nieuznając żadnej 
pozytywnej pracy, judzą jednych na drugich, bnrząc to, 
?o inni z takim trudem budują. Siymu.

List otwarty 
do posła Putka w Ghoczni.

Panie Pośle! Zdaje się panu. że pan, jako poseł, 
może się wtrącać do nie swoich rzeczy. W interpelacji 
pańskiej z dnia 13 czerwca b. r. do ministra spraw 
wewnętrznych napada pan poseł ca ks. proboszcza 
Zdebskiego, że się parafii nie wytłumaczył, co się stało 
z legatem na podwyższenie wieży kościelnej w Harbu- 
towicach. Trzeba panu posłowi wiedzieć, że my tu pod­
pisani, a nie ks. Zdebski, jesteśmy zawiadowcami owego 
legatu i do nas należs osądzić, kiedy i jak tego fun­
duszu nżyć. Dziwna rzecz, że pan poseł wprzód sprawy 

ie zbadał i niewinnie p tlidza ks. proboszcza o nie- 
balstwo. Widzimy w tem nic więcej, tylko złą wolę p. po- 
la i wtrącanie się do nie swoich rzeczy, a trzeba p. po­
łowi wiedzieć o przysłowiu, które mówi: „nie wtrącaj 
ara nosa, gdzieś nie" włożył grosza".

Harbutowice, dnia 17 sierpnia 1921 r.
Jan Nocuta, wójt, Leopold Kama.

kobiety! Czy wszystkie należycie 
ido P. S. L.?

Czerwonka i ochrona przed nią.
Ostatniemi czasy dochodzą nas alarmujące wieści 

o niezwykle groźnie panującej w całej zachodniej Meio- 
polsce czerwonce, która porywa liczne ofiary, zwłaszcza 
wśród dzieci.

Równocześnie napływają do naszej redakcji zapyj 
tania, jak należy się chronić przed czerwonką i ewen­
tualnie leczyć. Wobec tego uważamy za nasz obowiązek 
obywatelski tą drogą pouczyć interesowanych, przynaj­
mniej pobieżnie, co to jest czerwonka i jak się przed 
nią chronić należy. Czerwonka (dyzentarja) jest to cho­
roba kiszek, wywołana przez swoisty zarazekaHcdzua- 
czająca się tem, że dotknięty nią człowiek oddaje bar­
dzo często krwawy stolec, pouręszany ze śluzem, -czemu 
towarzyszy bolesne parcie. Chorobę tę, jak już mówi­
liśmy, wywołuje swoisty zarazek, który wydobywa się 
z organizmu chorego człowieka z kałem, a następnie 
dalej się przenosi na lndzi zdrowych, albo przez za­
tknięcie się wprost z chorym ua czerwonkę, albo przez 
rzeczy; których używał człowiek chory, albo przez wodę
0 ile do tejże spływa w jakiś sRosób kał człowieka 
chorego na czerwonkę, albo przez pyl, który nnosi wiatr 
z miejsca, gdzie znajduje się kał chorego, albo przez 
muchy, które siadajnc bądź na chorego wprost, bądź na 
kał przez niego wydzielany, przenoszą następnie na so­
bie zarazek, a siadając na pokarmach, zwłaszcza na 
owocach, zakażają je. Najczęściej przenosi się czerwonka 
przez owoce, o ile te pochodzą z okolicy, gdzie panuje 
czerwonka, i stąd choroba ta panuje przedewszystkiein 
w okresie dojrzewania owoców.

Chcąc się przeto uchronić przed tą chorobą,, należy 
przedewszystkiein dbać o czystość, zwłaszcza rąk. A więa 
należy przed każdera jedzeniem myć ręce, o ile zaś sty­
kało się z chorym, zaraz po zetknięciu się z nim. Od­
chody człowieka chorego należy zlewać w osobne miej­
sce ustępowe i zalewać je rózpuszczonem wapnem, na­
czynie zaś używane przez chorego powinno być zaraa 
wygotowane, a broń Boże nie wolno go używać przez 
drugiego człowieka, bo na pewno się zarazi. Ubranie
1 pościel po chorym powinno również być wygotowane, 
pokoi zaś świeżo wapnem wybielony, a podłoga wymyta 
wodą karbolową. W okolicy, gdzie grasnje czerwonka, 
nie wolno ze stawów, rzek i strumyków czerpać wody 
ani do prania, ani mycia, temhardziej do picia lub go­
towania, ponieważ prawne zawsze do tych wód spływa 
gnojówka, w której znajdują się zarazki czerwonki, 
bądź też nieświadomi ludzie piorą bieliznę po chorych 
w stawach, rzekach czy strumykach, przez co woda ta 
jest .rozsłdnikiesn choroby. Tylko woda ze studzien 
o cembrowinie betonowej daje gwarancję, że jest wolna 
od zarazków, o ile do niej nie ścieka skądinąd woda. 
Najlepiej w tyra wypadku używać wody pizegotowanej, 
zwłaszcza do picia.

Nie wolno również jeść owocćw i ogórków, o ile 
pochodzą z okolic nawiedzonych czerwonką, bez po­
przedniego dokładnego opłakania ich w wodzie, ponie- 
waż, jak już wyżej mówiliśmy, choroba ta przenosi się 
przez owoc, który został zarażony bądź zetknąwszy się 
wprost z kalem chorego człowieka, bądź przez muchy, 
bądź też pyłem, który wiatr zaniósł z miejsca zarażo­
nego. W razie zachorowania należy bezwarunkowo zaraz 
zawezwać lekarza, który zależnie cd wieku i sił chorego
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przepisze lekarstwo i pouczy,- jak należy postępować 
w danym wypadku.

Ogólnikowo nie można podać sposobu leczenia tej 
choroby, poniewlp organizm każdego człowieka jest 
różny i do każdego człowieka musi się dostosować od­
powiednie leczenie. Wszelkie domowe leczenie n. p. pi­
cie spirytusu, palenie papierosów" i inne, nietylko nie 
powoduj! polepszenia, a tylko szkodę przynosi, bardzo 
często zaś wprost zabija.

A wiec przedewszystkiera należy wystrzegać się 
tej choroby przez zachowywanie środków ostrożności, 
a w razie już .zacerowania, nie zwlekać z zawezwa­
niem lekarza, a wskazdtoki jego jaknajpiiniej wypełniać.

Baczność Jarosławskie!
W piątek dnia 2' września b. r. o godzinie 10-tej 

przedpołudniem odbędzie się w Jarosławiu w biurze 
pow. Rady ludowej P. S. L. dalszy ciąg odroczonego 
posiedzenia pow. Rady ludowej.

Porządek dzienny:
1) Zorganizowanie akcji, celem dostarczenia zboża po 

tanich cenach bezrolnym i funkcjonariuszom państwo­
wym powiatu jarosławskiego.

2) Rada powiatowa, jej działalności stosunek do ludności.
3) Sprawy organizacyjne.
4) Wnioski.

Ludowcy! Jawcie się jak najliczniej!
Poniatowa Rada Ludowa P. S. L.

' W piątek dnia 2 września b. r. o godzinie 10-tej 
przedpołudniem odbędzie się w Jarosławia w lokalu 
własnym walne zebranie Związku Wójtów i pisarzy 
gminnych. Z uwagi na to, iż radzić będziemy nad spra­
wą przyjścia z pomocą aprowizacyjną ludności bezrolnej 
wsiowej i funkcjonałjuszom państwowym, upraszamy
0 przybycie tak wszystkich członków Związku, jak
1 tych kilkunastu naczelników gm.n, którzy dotąd do 
Związkn nie przystąpili.

Za zarząd:
Anton Czyi Józef Czuboeha
sekretarz. przewodniczący.

Do wyborców okręgu żiriigro^zkisgo!
Zebranie, zapowiedziane w Łężynach na dzień 

14 sierpnia b. r., celem złożenia sprawozdania posel­
skiego, które z powodu przeszkód nieprzewidzianych 
odbyć się nie mogło, odbędzie się napewno o tyraśamym. 
czasie dnia 28 sierpnia b. r. na które zapraszam oko­
licznych wyborców. Z poważanie?!!

poseł Nawrocki.

Baczność Bocheńskie!
Bracia Ludowcy!

Jak Wam już wszystkim zapewne wiadomo, poseł 
naszego powiatu, dr Władysław Kiernik, został zamia­
nowany prezesem Głównego Urzędu Ziemskiego w War­
szawie, a znana nam wszystkim dobrze jego energja 
i pracowitość każe nam się spodziewać, że trudne 
dzieło reformy rolnej pójdzie teraz prędzej i lepiej.

Każdy zrozumie, że poseł dr Kiernik nie będzie mógł 
obecnie urządzać tak częstych jak dotychczas wieców 
i zgromadzeń, bo wziąwszy na swoje barki trud prze­
prowadzenia reformy rolnej, nie może w pracy swej 
ograniczać się do jednego powiatu. Praca jednak poli­
tyczna i organizacyjna w powiecie naszym nietylko 
ustać nie może, ale przeciwnie, musi się wzmocnić 
i rozszerzyć. Od czasu do czasu urząazać będziemy 
ogólne wiece powiatowe w Bochni w sali Rady powia­
towe], ńa które p. dr poseł Kiernik obiecał przyjeżdżać 
i składać sprawozdanie ze swej pracy, Dy nie stracić 
łączności ze swymi wyborcami. Pozostaje nadto w po­
wiecie drugi nasz poseł, p. Michał Rudnik z Buczkowe, 
do którego z całem zaufaniem zwracać się należy. Zawi? 
zany niedawno sekretarjat naszego stronnictwa na po­
wiat bocheński będzie obecnie łącznikiem stałym pomię­
dzy wyborcami a posłem dr Kiernikiem, mylnemi bowiem 
i falszywemi zupełnie są rozsiewane przez przeciwników 
naszych pogłoski, że poseł dr Kiernik, objąwszy preze­
sostwo Głównego Urzędu Ziemskiego, przestaje być 
posłem naszego powiatu, przeciwnie, dr Kiernik posłem 
naszym jest i nadal pozostanie, a Wy Bracia Ludowcy 
nie dajcie się bałamucić i każdemu, ktoby Wam mówił 
inaczej, odpowiedzcie: kłamstwo!

Sekretarjat P. S. L . powiatu bocheńskiego.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 28 taerpD ia? 

A ugustyna; poiredziarek, 29 sierpnia: Ścinali św. Jana ; w to-: 
rek, 30 sierpnia: Róży; środa, 31 sierpnia: Rajmundas 
czwartek, 1 września: Bronisławy; piątek, 2 września-.*
Stefana; sobota, 3 września: Eufem ji; niedziela, 4 września:'. 
Rozalji.

Do wszystkich straży pożarnych Rzeczypospolitej} 
polskiej. Druhowie! Zjednoczona i zm artw ychw stała na grn-. 
zHeh trzech mocarstw zaborezych Polska posiąść powinna1 
trw ałe  podwaliny dobrobytu i potęgi.

W alka z klęską ogniową, rujnująca dobrobyt ludności,: 
spoczywa w Polsce na barkach przeszło dwóch tysięcy oby­
watelskich organizacyj — strażw  pożarnych, jako placówek 
samopomocy sp Jecznej. Idea ofiarnej służby publicznej, prze­
siąkniętej poczuciem ładu, dyscypliny i - poświęceniu, 'sprzęga, 
sto tysięcy uspołecznionych obywateli w karne szeregi s tra ­
żackie.

Rozprószone dotychczas na różne dzielnice i woje­
wództwa, straże pożarne powinny wytworzyć w zjednoczone}! 
Polsce —  wzorem Sokolstwa i H arcerstw a —  zespół ujedno­
licony ku podniesieniu swej solidarności, ku umocowaniu, 
swych podstaw organizacyjny d i i zawodowych.

Komitet między dzielnicowy, powołany z przedstawicieli 
poszczególnych Związków straży pożarnych w Polsce — do-- 
kłada jnż od roku usiłowań, iżby z zachowaniem istnienia 
poszczególnych Związków —  wytworzyć w państwie korpo­
racyjną całość w zakresie życia strażackiego, a to w drsdze. 
zjednoczenia polskich Związków Straży Pożarnych.

Na 8 i 9 września b. r. wyznaczony został w W ar­
szawie I-szy w Polsce ogóino-państwowy Zjazd delegatów 
straży pożarnych.

Druhowie! Pełniliście dotychczas służbę ofiarną na 
posterunkach pracy obywatelskiej straży pożarnych nie dla



lassczytów  i honerów, nie dla płacy i  podzięki, lecz z głę­
bokiego poczucia £siv lęconU  cię krs dobru najbliższego 
otoczoma a przeto społeczeństwa całego.

Dzień 3 i 9 w rześnia sas, byś przełomowym, zwrotnym 
*omente® w rozwoju pożarnictwa w Polsce, w myśl przeto hasła 
„W  jedności wiła 1 “ niech każda s traż  pożarna wyśle przy­
najmniej po jeanym dolegacie na ten  Zjazd, który posłuży 
za podwalinę do zbratan ia eię i  połączenia orgairizaeyj, 
ożywien/eh jednym duchem, jednym h&rtem i  jedną ideą 
przewodnią.

W szelkich w yjaśnień w sprawi® Zjazdu udziela pre- 
jydjum Komitet* zjazdowego w W arszaw ie (Alej® Jerozo­
limski® 4 i ,  dawny Nr 55, róg ulicy Poznańskiej).

P a tro n at nad Zjazdom objął Komitet międzydsiolnicowy, 
(łożony z delegatów psszczegó.nycłi Związków istniejących 
w Polsce. Cześć! x

Cieszyński ^w iąz-k  straży  pożarnych: K. M atm  tak. 
Krajowy Związek s traż« pośarnysh wa Lwowie: B. Wójci- 
hiewiee. Pomorski Związek straży  pożarnych: L. KaszjwsJci, 
2a Słląaki Związek straży  pożarnych: J. Bukowski. W ielko­
polski Związek straży  pożarnych: K . JS »^. óki, Fr. B ara­
nowski, Związek Florjaósfci w W arszaw ie: B. Chomicz, 
St. Arczyński,

P.S. Zarząd straży pożarny ch powinien eolom uśw ietnienia 
Ujazdu i jakmajliczniejszego jego obasłania, odczytać odezwę 
powyższą zarówno na plonom swago Zarządu, jakotsa przed 
frontem eałej di ażyny.

W yszsd ł t  d ru k u  zeszyt S-ty B Przegląd u Admini­
stracy jne# ;^ , SwutygodBlka, poświęconego teorji i praktyce 
prawa administracyjnego, wydawanego nakładem m inisterstw a 
byłej dzlelnfcy praskiej. !

T^ssść zeszytu: I, Rozprawy: dr W . Szubert, Zasiłki 
wojskowe (ogólne zasady), dr St, (M ichowski: A rt. 73 Kon 
stytnej i a przydała n s ta tła  o sądownictwie adm in istracy jne j 
Przegląd piśmiennictwa. Pw egląd ustawodawstwa (uchwała 
Rady ministrów w przedmiocie unifikacji b. dzielnicy pru- j 

ikiej). Przogląd orzeosnictwa. Z praktyki.
K urs p isa rz y  gm innych  Odbędzie się we Lwowie 

Itaran itm  Tyafe^iteewego W ydziału Samorządowego. Termin 
stw areia naznaczono na 1 października 1921 r.

Inwalidzi wojskowi, którzy okażą chęć odbycia tego 
kursu, mogą być na czas pobytu we Lwowie prsyjęei do 
Szkeły inwalidów wojennych (ul. Kleparowska, 27 j, gdzie 
etrzym ają utr? manie, mieszkanie, tudzież pomoc ubraniową 
ł środki pomocy naukowej.

Do podań dołączyć należy; 1) metrykę; 2) ostatni® 
iw ladłctw ó szkelne; 3) świadectwo moralności, 4) w łasno­
ręcznie napisany krotki epis życia, czem się kandytat dotąd 
aajmowsł i gdzie psz®sta>ał.

W szystkie dekumenty zastąpić może odpowiednie za­
świadczenie Ekspezytnry Sekcji Opieki.

K urs potrwa 3 miesiące. —  Liczba kandydatów  je st 
sgraniczoną.

k r /ru s t  p rodukcji W P efece . W edług danych s ta ty ­
stycznych, wzrost produkcji w roku bieżącym wynesi, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym 17 proeent dia węgla, 4 0  pro- 
«®nt dla soli, 75 procent w hutnictw ie, 80  procent w prze­
myśle metalowym, 60 proeent w przemyśle włókienniczym, 
8 4  proeent w predskeji cukru, 72 proeent w predukcji 
spirytusu, W  reku ubiegłym fabryki polskie zatrudniały ty l­
ko 260 .000  robotników, obecnie zaś 340.000.

jeńców powracających Z niewoli bolszewickiej, prosi 
w ciężkfra smutku pogrążana m atka o jakiekolwiek wiado­
mości e ayau swoim, ppor. Loehu Kwiecińskim, s  84  p. p,

s Kielc, który m iał zaginąć 1 w rześnia 1920 r. w -b itw ie 
z bolszewikami w ziemi lubelskiej pod Jankam i. Mimo tro  
skliwych sta rań  zaginął o nim wszelki ślad. Wiadomo jedy­
nie, że wówczas nie psległ.

O wiadomośei uprasza m atka; adres: J .  Kwiecińska 
Poznań, ul. F ranciszka R atajczaka H a ,  6 wejście, II.

'Ś m ierć  Od p lo r u ia  poniósł Ja n  Tarczy, w Sie praw i u, 
enJK ająe się w czasie gwałtownej burzy n a  pastw isku.

U bdzp isczsn lo  na wypadek choroby robotników rol­
nych, leśnych i  służby d®movrej w powiecie krakowskim 
obowiązuj© dalej, jak  w yjaśnia m inisterstwo pracy i opieki 
społecznej reskryptem  z dnia 1S sierpnia 1981 r. 1. 5965.

Powiatow a K asa chorych w Krakowie nie korzystała 
z art. 3 rozp. w czerwca 1920.

W  myśl przeto wyżej cytowanego rozporządzenia ubea 
pieczenie robotników rolnych, leśnych i służby domowej w po­
wiecie krakowskim obowiązuje dalej i nie może być przerwań®* 

Powiatowa Kasa chorych %o Krakowie , 
P o ż a r  F iń sk a  a  pom oc PA K P3. g trassny  pożar, 

który nawiedził Pińsk, zniszczył 4 5 0  demów, pozbawiając 
dachu i  *»ienia k ilka tysięcy tam tejszej ludności. Polsko^ 
am erykański Komitet Pomocy Dzieciom, pragnąc przyjś 
z pomocą pogorzelcom, a przedewszystkiem dzieciom, zorga<$ 
nizował odpowiednią akcję, wchodzącą w zakres jego dzia­
łalności. Bez względu n a  to, ż« pewna część środków odżyw­
czych padła ofiarą płomieni —  dzteci otrzym ają posiłek 
w pozostałych kuchniach, a ilość wydawanych porcyj znacz­
nie prz®kracz« ustanowioną normę, m ając n a  celu zaspokojenie 
wszystkich potrzebującysh, Dzieci pogorzelców będą otrzy­
mywały do daia 1 w rześnia podwójne porcje posiłku, przy- 
czem najbardziej poszkodowanych, daime. D la zaspokojenia 
pierwszych potrzeb dzieci, który en edzienie spłsnęło, PA K PB i 
wysłał fc Brześcia pew na ilość odzieży.

Z tk lc z sn ie . Z Sispraw ia, powiat "Wieliczka, donoszą 
nam o grozą przejmuiącom zdarzeniu, ia ide miało t is a  
miejsce:

Dwaj kawalerowie udali eię w tow arzystw ie trzech 
innych, do sąsiedniej gminy Zakliczyna aby porozmawiać 
z tamtejszemi dziewczętami. Wieczorom gdy spokojnie rcz* 
m awiali przed domem niejakiego Tomasika, napadło ich 
k ilau awanturników z osławionym Łukasikiem  n a  czele 
i tak  dotkliwie pobili tychże, źe najp ierw  S iatka  a potem 
i Suder wyzionęli ducha pod razam i noży czy bagnetów.

Obaj byli jedynakami i jedynymi żywicielam i radzi- 
ców staruszków, znanym i w okolicy z uczciwości i prawo­
ści charakteru,.

Posterunkowi policji udało się zaaresztow ać głównycn 
sprawców morderstwa i spraw a je s t obecnie w toku decho* 
dzeń sądowyeh. Któż jednak 'wróci ojcu i  wdowie jedynych 
żywieien ? Dodać należy, żo tak  w Zakłiezynie, Stojewicach 
jak  i w Kuźnicach, znajduje się wielu podobnych Łukasi­
kowi bandytów, którzy niepokoją lndneść, rabu jąc i  wywo­
łując burdy naw et zabójstwa,

P. Jó z ef R ączksw sk i, poseł na Sejm, naczelny re- 
daktor „ P ia s taa , powróeił już po przebyciu ciężkiej choroby 
oraz operacji zupełni® do zdrow ia: p. possł czuje, iź s ta r­
gane siły w racają, iż będzie się mógł zabrać z dawną energją 
do ciężkiej pracy.

Rozmaitości
Idylla w  7 6 -tym roku życia. Telegram  agenejt 

C entral News z Ameryki donosi, że doktćr Je rzy  H ardiny 
ojciec prezydeata H ardinga, poślubił pskryjom a w Muur>



v/ Michigan swoją sekretarkę, miss Alicję S.Yerns, z którą 
^opuścił, parę dni temu, mieszkanie w Mariou. Prezydent 
ła p ’di ag z nadzwyczaj nem zdziwieniem przyjął wiadomość
0 tym czynie swego ojca. Dr H arding ma obocnio 76 lat, 

la  jogo młoda małżonka liczy sobie 52 lata.
Wydatki rządu sowieckiego. Komisarjat sowiecki do 

(spraw finansowych ogłasza, żo dotychczas wydatki wynosiły 
[jaieaięfeznie 200 miijardów rubli papierowych. Obecnie jednak 
ta  suma musi być podwyższoną do 600  miijardów mie­
sięcznie, celem pokrjcia  koniecznych potrzeb państwowych, 
;które oblicza się dziennie na 53 mil jardy. Eząd jednak nie 
ijesi w możności tej sumy w ciągn dnia wydrukować.

Nowe podatki w  Niomczeęil. W  kołach parlamen­
tarnych  panuje przekonanie, że nowe podatki przyniosą ra ­
sem  około 20 miijardów7 marek. NadWyżka podatku od osób 
(prawnych w stosunku do dochodów poprzednich wynosić ma 
i2 miljardy marek, podatek od tytoniu 900,000.000 mk, od 
-piwa 400,000.000 mk, od wódki 820,000.000 mk, od to ta­
liz a to ra  150.000 mk, od środków oświetlenia 50,000.000 mk, 
[od zapałek 30,000.000 mk, od dochodów z kapitałów 
(370,000.000 mk, od ubezpieczeń 200,000.000 mk, podwyżka 
Łceł około 800,000.000 mk. Podatek od obrotu przynieść ma 
'12 ,000 .000  mk. Ustawa o daninie na rzecz państwa ma być 
.uzupełnioną w ten sposób', aby dotknęła niemal wyłącznie 
• w ielką własność.
i; Perspektywy Zbiorów światowych. W ykaz statystyki 
! międzynarodowego insty tu tu  rolniczego w Rzymie podaje za 
| miesiąc lipiec ocenę produkcji zboża w rozmaitych krajach 
(półkuli północnej, a mimo, że brak jeszcze szczegółów, od-
1 nośsie do pewnych ważnych zbiorów, jnż na podstawie tych 
danych obecnie można utworzyć sobie ogólny obraz wyników

j.kampanji 1921 r. W Europie ogólna produkcja Belgji, Buł- 
(garji, Finlandji, Alzacji i Lotaryngji, W ęgier, Grecji i Hisz- 
jpanji wynosi około 69 miljonów eetnarów, w przeciwstawia­
łam  do 67 miljonów z r j t u  nbiegłego. W  innych krajach 
(Wiadomości o stanie kultury ziemnej są na ogół zadowal- 
!»iające, szczególnie jeżeli chodzi o oziminę, mimo szkód, 
.spowodowanych długą posuchą. W  Ameryce, w Kanadzie 
; i w Stanach Zjednoczonych spodziewają się zbioru 304 mii- 
!jonów eetnarów, w przociwstawieniu do 286 miljonów z roku 
nbiegłego. W  Azji, w Indjach i .w  Japonji oceniają zbiory 

Ina 75 miljonów eetnarów (w roku zeszłym 110 miljonów).
IW  Afryce, w Algierze, w Marokko i w Tunisie oczekują 
i zbioru około 18 miljonów cetuarów (w roku ubiegłym tylko 
; 10 miljonów).

Światowy zbiór pszenicy w krajach, z których posiada 
się dana statystyczne, wzrośnie do 466 miljonów eetnarów 

l(w roku ubiegłym 473 miljonów). Zbiór żyta w Belgji,
| w Bnłgarji. Hiszpanii, Finlandji, Alzacji 1 Lotaryngji, Grecji, 
(W ęgrzech, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych da ogółem 
■ 4 4  iniljony eetnarów zbiór jęczmienia zaś dosiągnie 120 
i miljonów eetnarów, czyli że będzie wyższy o 4 %  od roku 
ftbiegłego. Ogólny zbiór owsa w wyżej wymienionych krajach 
! da 284 miljonów eetnarów będzie zatem niższy o 1 0 %  
i od produkcji z roku 1920.

I Produkcja cukru na Ukrainie. Moskiewska „Prawda* 
(komunikuje dane z przemysłu cukrowego w guberni kurskioj, 
iStrórońeżsidej, podolskiej, kijowskiej i charkowskiej. Produk­
c ja  cukrowni tych okręgów zmniejszyła się 10-krotnie w sto­
sunku do produkcji przedwojennej, chociaż ilość robotników 

i  W  tymże czasie zwiększyła się o  trzy razy. Cukrownie przed 
i wojną dawały pracę 22-tjjPO stałych robs^ników, a obecnie 
zatrudniają 74 .000. Jedna cukrownia przeeięciówo zatrudnia 

1125 robotników stałyah. Zniżka produkcji tłómaczy <dę: b ra­

kiem aprowizacji, wykwalifikowanych robotników i mieszkań, 
dla robotników.

Nowe szyby  n afto w e  Następując* kopalnio zgłosiły 
wiercenia nowych szybów: kopalnia „Lux“ w W ójtowejL 
po w. gorlickiego otwór Nr 12: kopalnia „Arnold* w Kro­
ścienku Wyższem, pow. krośnieński, otwór N r 7; kopalnia 
„Lipy* w Lipinkach, pow. Gorlice, otwór Nr 168; kopalnia 
„Klementyna* w Klimkówce, pow. sanockiego; -„Romeo*; 
Towarzystwo naftowe „Poipetrol* zgłosiło nową kopalnię 
„.Jan Kanty* w Haczowie, gdzie rozpoczęto budowę nowego 
szybu; Towarzystwo akcyjne „Fanto* uruchomiło kopalnię, 
nafty „Stefan* w Biłkowie, gdzie przystąpiło d* tłokowania 
otworu Nr 1; Spółka naftowa „Pokucie* rozpoczęła budową 
szybu na kopalni nafty „Sadyba* w Tenuczy, pow, Fecae- 
niżyn, a następnie przystąpi do wiercenia sposobem ręcznym 
Towarzystwo naftowe „Dąbrowa* rozpoczęło wiercenie no-: 
wogo szybu „Dział Nr 5 “ w Biłkowie. Przemysłowiec na­
ftowy dr Sł. Dunikowski dowiercił się wielkiej ilości ropy 
w kopalni swojej w Krościenku Niżnem w głębokości około 
400 metrów. Produkcja wynosi około 5 tonn na dobę,

Naszs cukrownie. Na 88 cukrowni znajdujących się 
vt Polsce, czynnych jest jnż obecnie 68. Z tego przypada
na b. {kongresówkę 54, w czem nieczynnych 14: na kresy
wschodnie 5, z których czynna jest tylko 1. W  Wielkopolscy, 
jest 20, z których tylko 1 jest nieczynna: w Hałopolsce są 
2, a na Śląsku Cieszyńskim 1. Produkcja cukru w roku ze­
szłym w Polsce wynosiła z górą 3 0 %  wytwórczości przed­
wojennej.

Wiedeński jarmark międzynarodowy. Między ii-t.vm
a 17-tym września odbędzie się jarm ark próbek w Wiedniu.

[ Miejsc dla eksponatów przewidziano 2.000. Zgłoszenia przy j­
m ują: biuro jarm arku W iedeń IX, Bergstrasse 16, orai
konsulaty zagraniczne. — - -

Hasto do zgody.
Bracia, do zgody podajmy dłonie!
Odrzućmy na bok kłótnie i swary!
Niech w naszych sercach jedność zapłonie,
A  prześladowcze ulecą mary...
Hen, w przepaść czarną, siłą strzaskanej 
Gdy nasze dusze będą zbratane.

Gdy nasze dłonie razem złączymy 
I myśli nasze w jeden cel zlecą.
Wtenczas przeszkody wszystkie zwalczymy 
I dnie nam lepsze w Polsce zaświecą.
Lecz trzeba czynu w zgodzie, jedności,
A zło upadnie dobro zagości.

Myśmy podobni do tej pszenicy,
Co rozsypana leży na drodze. ,
Skarżąc się na los swój do woźnicy,
Że ją kolami miażdży tak srodze,
Że rzadko które ziarnko ominie•
I każde prawie pod kołem zginie... 

k . Woźnica na to tak odpowiada:
w-AL- Cóż wam pomogą te skargi głupie,

Wszak mi ominąć was nie wypaua, ■ 
ni® jesteście wszystkie na kupie..,! 

Gdybyście były i&zem złączone.
Snadniej bym wozem zjechał na stroną, 
■̂L'e gdzież zjechać, na miłość Boga,
Gdy wszędzie ziarnka pszenicy leżą.
Cala zasiana jest niemi droga,



&ź:
A wóz się toczy i konie bieżą.
Hnszę was miażdżyć, sameście winne,

U- Boście na kupie leżeć powinnol... .. 
I nas tak miażdżą, gdy rozsypani 

1 Chcemy pomocy —  chcemy litości...
Tej nam nikt nie da w łaskawej dani,
Bo pomoc tylko w zgodzie, jedności!

; Więc rzućmy kłótnie, niesnaski, swary 
I pod Piastowskie spieszmy sztandary.

  Bobert Bydz,

Z ruchu organizacyjnego.
: P rz ew o rsk . W  dniu 16 sierpnia b. r. odbyło się posie­
dzenie powiatowej organizacji stronnictwa, na które wszystkie 
organizacje gminne przysłały swych przedstawicieli. Po dłuż­
szych; wyczerpujących referatach i obradach nad wewnętrznem 
położeniem państw a i nad organizacją stronnictwa w powieeie, 
dokonano wyboru zarządu powiatowego, w skład którego 
wybrano 24  członków z całego powiatu.

Przewodnictwo powierzono posłowi Janowi Pieniążkowi 
fz Mokrej Strony), zastępstwo W alentemu Mroczkowi (z Jfa- 
nasterza), jako sekretarza wybrano Józefa Związki- (a. Bud 
Przeworskich), zaś skarbnikiem Tomasza Słomianego fz Roz- 
borza).

P o  dokonaniu wyborów zebrani uchwalili jednogłośnie 
^następujące rezolucje:
k 1) Zehrani w yrażają zaufanie prezydentowi Witosowi 
z  gorącą prośbą, aby w ytrwał na swem stanowiska tak długo, 
;rż byt niepodległej Rzeczypospolitej będzie zagwarantowany.

2) Uchwalają wezwać Urzędy gminne w powiecie prze­
worskim, aby z pomocą ludowych Rad gminnyeh, jako orga­
nizacji Stronnictw a Ludowego, wszcząć zbiorową akcję dla 
bezrolnych, robotmków i urzędników i zebrać dostateczną 
ilość zboża i zboże to rozdzielić, w cenie do 4000  Mkp za 
cetuar, pomiędzy wyżej wymienionych, bezrolnych, robotni­
ków i urzędników i  w ten sposób zaaprowizować ich na 
rok bieżący.

3) W zyw ają rząd, ażeby tak, jak  dotychczas, popierał 
jak  najenergiczniej prywatne stowarzyszenia i banki, pro­
wadzące kolonizację wschodu, bo w ten sposób bardzo wielu 
małorolnych z łatwością nabywać może większe gospodarstwa 
na kresach.

4) Zebrani wzywają, ażeby klub posłów P. S. L. dą­
żył wszelkiemi siłami do polepszenia płacy księżom wikarym, 
pomimo, że ci sami wikarzy, jak  wogóle kler, wobec naszego 
stronnictw a je st tak  wrogo nsposobiony.

Poseł Jan Pieniążek, przew., w. r.
Józef Związek, Bekretarz, w. r.

Wysoka, w Wadowickiem. D nia 7 sierpnia odbyło się 
zebranie członków P. S. L. na którem po referacie prof. 
Romana zawiązano lądową Radę gminną stronnictwa, w skład 
której weszli jako przewodniczący W ojciech Młodzianowski, 
Jako zaśtępca Je n  Matusiak, jako sekretarz Andrzej Szy­
dłowski, a jako skarbnik Franciszek Szydłowski. Nadto jako 
członków zarządu wybrano: Tomasza Fibeka, Józefa W odnia­
ka, W ojciecha Pawlika, Ja n a  Gorala i Jar.a Korzeniowskiego.

Sekretarz.
Poręba Wielka, w Oświęeimskiem. Dnia 15 sierpnia 

b. r. odbyło się tu u nas zgromadzenie o tyle ciekawe, że 
przyszło do prania brudów między Stapińszczykami i to 
** obeeności pana Putka.

• Po przemówienia posła P atka , skierowanem przeciw

■I .. . " II, ■

chłopom bogatym, zabrai głos kolejarz Paluchowski z Poręby*- 
W ielkiej i zarzucił wójtowi tej gminy, kandydatowi na 
posła, szereg tak  ciężkich zarzutów, że po przemówieniu 
P ilc h a /k tó ry  tych zarzutów zbić nie zdołał, tylko stara ł sięj 
osobiście napaść na Paluehowskiego, tak  wielkie wzburzenie! 
ogarnęło ludność, 4e chcieli swego wójta ze zgromadzenia; 
wyrzucić. Jeszcze dosadniej przedstaw ił szkodliwą robotę; 
tego człowieka dla Indu p. Borucn z Polanki. Przypomuiatf 
bowiem zebranym, że w roku 1920 zwołał wszystkich dzier­
żawców obszaru dworskiego Poręby W ielkiej i objaśnił im 
ustawę o ochronie drobnych dzierżawców, ponieważ właści-! 
eiol hr. Tyszkiewicz żsdał nadmiernych czynszów. Zawezwany 
przez p. Borucha na zgromadzenie hr. Tyszkiewicz zapewnił 
zgromadzonych, że do przepisów ustawy się zastosuje. K iedy 
jednak lftdność przychodziła ze zapłatą do dworu, rządca 
przepisowego czynszu przyjmować nio Chciał, a kiedy ludność 
powoływała się na p. Borucha, tenże Pilch, który ciągle we 
dworze urzędował, oświadczył im, że „o n  n a  w ł a ś n i  
o c z y  w i d z i a ł ,  j a k  B o r u c h  p i e r w s z y  z a p ł a c i ł  
c z y n s z ,  j a k i  d w ó r  z a ż ą d a ł 15. Wobec tego wprowadził 
całą ludność w błąd i wyciągnął od biednej ludności w ten! 
sposób dla p. hrabiego, który mu za to dał pewnie ta le rz  
oblizać, 200.000 Mkp. Było to ze strony Pilcha podłe kłam­
stwo, bo p. Boruch złożył ustawowy czynsz do depozytu 
sądowego i poświadczenia to osobiście widzieliśmy. Frsy«'| 
pomniał Pilchowi p. Boruch, jak na tern samem zebrania 
p. Pilch, zwracając się do hrabiego, rzekł: „Panie hrabio, 
jeżeli pan hrabia sprzeda „nam" coś gruntu, to my z pa-; 
nem hrabią pójdziemy ręka w rękę i  na ustaw ą patrzyć 
nio będziemy". Tacy to Indzie, jak P ilch —  kończył p. Bo­
ruch —  są grabarzam i wszelkich ustaw, korzystnych d ia; 
ludu i ludzi takich trzeba się strzedz, jak  zarazy. Po tern! 
przemówieniu, nagrodzonem oklaskami, ludność nie pozwoliła 
przemawiać Pilchowi po raz drugi i wśród wrogich okrzy­
ków pod adresem Pilcha, rozeszła się do domów.

P o iel P utek  widział n a  własne oczy straszliw y pogrom 
swego poplecznika, któremu w „Przyjacielu" odpowiadali 
że przyoędzie później, bo n a  oznaczony przez P ilcha dzień* 
przybyć nie mógł. I  na życzenie tej jednostki wnosił Putekj 
interpelację, że komisja ziemska nie je s t-p o  woli ludu wyy 
brana, bo Pilcha nie wybrano. A ta  wola ludu objawiła sięj 
w ten spo3ób, że. ludność, której Pilch, jako wójt, gardłem; 
wyłazi, nie pozwoliła mu mówić.

Czy wobec tego panowie naczelnicy gmin utrzym ają 
go dalej na stanowisku „prezesa" związku wójtów ?

Wyklęci bogacze.
S iep raw , w Wielickiem. Dzielę się z wami, bracia 

ludowcy, tem, co u nas, w granicznej wiosce powiatu wie­
lickiego, zaszło ostatniemi esasy. E końcem czerwca b. r. 
odbyło się tu, staraniem  miejscowej Rady Indowej, ze b ran i# ' 
ludowców, na które przybyli pp. P i e r n i k ,  z ram ienia pow. 
Rady ludowej i C i a s  t o ń ,  z ram ienia pow. i okręg, ko-! 
misji ziemskiej. Po zagajenia przez p. F r. Barana, prze­
wodniczący udzielił głosu p. Piernikowi, który w póitora 
godzinne; mowie przedstawił cały obraz obecnego położenia 
w kraju  i w powiecie, poruszając ' sprawy polityczne i eko­
nomiczne. Mówca zyskał pełne uznanie przez taktowne i zro­
zumiałe wyjaśnienia różnych spraw, obchodzących ludność 
naszej gminy. Po nim przemawiał p. Ciastoń, objaśniając 
reformę rolną., a również sprawę miejscowego obszaru dwor­
skiego, który mając być wzięty do przymusowej parcelacji, 
od września roku ubiegłego, pomimo nsilnych sta rań  m iej­
scowej komisji ziemskiej, nie może przyjść do publicznej 
rozprawy, chociaż pierwsze uchwaiy i  cpinja okr. urzędu



dam skiego przeprowadzone były przed fi-nm miesiącami. 
Jako członek okręg, komisji ziemsfc* p. Ciastoń przyrzekł 
łpraw y *ej przypilnować. Przem awiał jeszcze raz p. Piernik, 
Niemcewicz, M atyja, Głuś z Dziekanowic i p. Fr. Baran, który 
podziękował delegatom za udzielone w yjaśniania i rady. 
Powzięto rezolucje, aby stać wiernie przy stronnictwie 
„P iasta  , gdyż, jak  powiedział p. Niemcewicz, stronnictwo 
to je s t prawdziwym przyjacielem, którego poznaliśmy w biedzi®

Uczestnik zebrania. 
Zebrania wójtów powiatu tarnobrzeskiego. „Związek 

Wójtów* powiatu, tarnobrzeskiego zwołał na dzień BI lipca 
1921 r. zebranie do sali kasynowej w Tarnobrzegu. Obszerna 
sala była po brzegi wypełniona publicznością różnych prze­
konań politycznych. Przew odniczył• .p. Adam, Zieliński, wójt 
k Majdanu Zbyćoiowskiego, sekretarzowali pi B rania i W ryk. 
Po referatach p. Milki i p, starosty  Spisa, o boiszewiśsue, 
i przemówieniach p. W ojtowicza, starego Szczabiałki i innych, 
beh walono następujące rezolucje:

I. Zgromadzeni naczelnicy gmin i obywatela powiatn 
tarnobrzeskiego, na zebrania w dnia 31 iipca 1921 r. 
W Tarnobrzega, z obnrzeńiem potępiają działalność poselską 
i obecną politykę posła D ąbala komunisty* jako idącą prze­
ciw dobru N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i Ladu- 
Narodn.

II. Zgromadzeni w zyw ają rząd i Sejm do nie uznania 
(mrtji komunistycznej na terenie Rzeczypospolitej, jako p&rtji, 
dążące] do zguby niepodległości i całości państw a, i do 
itnieszkodliwienia działalności prowodyrów tej partji.

III. Zgromadzeni w yrażają hołd i cześć Naczelnikowi 
państwa, jakoteź rządowi nas*eaau.

Hsaolncje przyjęta jednogłośnie.
W ybrano komitet, złożony z przedstawicieli różnych 

ftartyj celem zwaiWrania koaibaizmu i p. Dąbala. Bp. Buczek 
t Gruszczyński c a d o  wybrania ich .do komitetu złożyli ujemue 
oświadczenia, etwarcio zaś i jasno bolg&eitizm zwalczać zde­
klarował się p. B rania, co zebrani przyjęli oklaskami. Na 
b o  zebrani* zakończono. Sekretarz.

Ł 3E S T Y .  * 
Idźcie do Witosa!

lż y li z działalności Państwowego M$ra odbudowy 
w Łańoucis.

Łańcut, w sierpniu.

Od czasu juk zmieniono kierownika Państwowego biura 
odbudowy w Łsńcneie, zapanowały tn  dziwna stosunki, którym 
W imic dobra powiatu musimy się bliżej nieco przypatrzyć 
i  powiadomię o tam szerszy ogół interesowanych.

1 /  Pażitw oty^m  biurze edbudewy w Lańeacie leży 
s i  mniej ni w ięcej tylko około t r z y  wagony ławek szkol­
nych, jakoteś innych przyborów, s  w Leżajska przeszło 
c z t e r y  w a g o n y  takich samych przyborów, a kierownik 
wymienionego biura inź. W itold Maksymowicz, ławek tych 
i przyborów pomiędzy szkoły rozdzielić nie chee. Nie po­
mogą prośby, aa i wstawiennictwa, czy to inspektora, czy na­
wet samego starosty, czy też kierowników szkół, ponieważ 
pań MrJSymewicz nie ma na taki® drobnostki czasu, mając 
czas zej^ty na trenow anie się w jeździe konnej i na jeżdże­
nie jako pać w powozie u stóp JW P an i Januszewskiej,

A tymczasem dzieci w szkołach w S a r z y n i e ,  R u ­
i n i e ,  R z u c h o w i s ,  i W innych, siadzą na kloekach lub 
Cegłach, które same przynoszą * sobą, ponieważ ław ki w e*a­

sie wojny zniszczone zostały. Taft tu  w takich warunkach 
myśleć o nauce?

Chociażby naw et ifctóry s  poawładnych p. Maksymo­
wicza chciał naw et co zrobić, nie może, ponieważ p. Maksy­
mowicz kpi sobie z próśb i m izerji szkolnej, odsyłając oczy-, 
wista wszystkich do W itosa, jako, że *n nie ma ezasu n a  
sprawy u.~tędowe.

S iady  razu jednego zastępca p. Maksymowicza, inż K, 
wydal dla jeduej z« szkół asygnatę, 1 kiedy przewodniczący 
Rady szkolnej miejscowej przyjechał 1 już ząw et ławki na­
ładował na wóz, iuż, Maksymowicz, z ja w i* # ?  się niespo­
dzianie rozkazał natychm iast ławki z wozu zrzucić i  powie­
dział, Ż9 ławek nie- wyda, bo ma się nie podoba.

Na rasie  poprzestajemy na tych skromnych uwagach,; 
mająe to przekopanie, że Dyrekcja odbudowy pouczy tego; 
zapalonego wielbiciela w ujeżdżaniu dworskich koni, o obo-! 
wiązkach i przeczyści nieco tęp tak  strasznie dziwną łańcu­
cką atmosferę w Państwowem biurze odbudowy

Sigma.

Mowę jaskółki przedwyborcze 
w powiecie łańcuckim.

Już  od dłuższego esasu, różni Stapiiiizozycy i icb na­
ganiacze, Sikory, Koszaccy, na spółko z endekami i obszar- 
nikaml, Potockim i ks. Lubomirskim z Przeworska i ich to­
warzyszami z bractw  różańcowych i całego szeregu koś­
cielnych dziadów, nie mogąc patrzeć no solidarność chłop­
ską, pod sztandarem  Polskiego Stronnictw a Ludowego „P iast" , 
postanowili za wszelką cenę tę jedność <-tiłepska w naszym 
Okręgu rozbić, aby sami w miejsce chłopa wyrosnąć, no. 
i ocztwist,*, uchronić swe .fortuny od przymusowej tffj-<seial,ji.

Najpierw, rzecz prosta, p Stapiński w isia ł A c f ;  agi­
tatorów, jednego z Żołyni, drugiego brodacze Koszaekir-gu 
z Leżajska (obaj socjaliści z przekonań i asturałp ie „chłopi* 
przed wyborami!), którzy obeszli a kosturom pielgrzym* 
wszystkie wsi©, nawracają© chłopów na prawdziwą Stapiń- 
skieh, hrabiów Peteckich i książąt Lubomirskich wiarę. 
Gdy jednak wszędzie mniej lub więcej głośne zostali wy­
gwizdani, postanowili nabierać chłopa % innej beczki. I  oto 
w porozumieniu a księciem Andrzejem Lubomirskim, przy­
słali nam innego agitatora, tym  rasem dyrektora lasów or­
dynaci! przeworskiej, p Stanisław a Zwolińskiego z Zmysłówki, 
największego wroga chłopów F in  tea  odraza zmienił front 
i oto poczyna się nisko chłopom kłaniać, a nawet pokazywać 
w kościele, agitując w ten sposób na każdym kroku za 
swym panem. Nie jeden z chtopów zadaje sobie pytanie, 
co sktoniło tego sługę Jaśn ie  W jaimoinego Księcia Pana, 
do tak  niskich ukłonów, kiedy do niedawna Jne umiał ina­
czej przemawiać i * chłopami rozmawiać, jak  tylko przez 
okienko swej kanceiarji. Oto ten,- który niedawno jeszcze 
wypędzał chłopów za drzwi, nie chcąc im sprzedać drzewa, 
sprzedając żydom, od których dopiero elałspi, po okropnych 
cenach kupić mogli, ten, który wyiudsał od chłopów pszczoły, 
a obecnie ani drzewa dać nie chce, ani za pszczoły zapłacić, 
ten, który n a  spółkę z żydami odstawiał zboże, robiąg ba­
jońskie interesa, ten, który pozwalał na zbieranie ściółki 
w losie, a potem takową chłopom odbioru!, obracając ją  dla 
własnego użytku, bez zągłaty, ten, który za kawałek drzewa 
żądał pod wód dla siebie, zboża, a naw et złotych zegarków, 
ten, który na każdym kiokn wyspiwał chłopów, wyprawiając 
ich po wszystko do prezydenta W itosa, ten dzisiaj łasić s i l  
i o m a  lak  kot i  nisko kJtaaiać. »Ai „jnósrł. nosyakać. głgsó

_ _ _ _ _ _ _ _ _  1>-
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thlopslna dla awojego pana. Lepiej byłoby, ażeby p. Łwo- 
lińaki pilnował raczej swej kancelarji i niepotrzebnie nie 
zaw racał chłopom głowy, bo na polityce rozumie się tyle, 
2o kura na pieprzu, a sam żadnego, chociażby małego ksią­
żątka na posła nie wybierze, Szkoda pracy i trndn, bo ta  
praca pójdzie na marne, jako że chłopi nauk politycznych 
od takiego analfabety politycznego nie potrzebują i bez 
mamki się obejPfr G rodzi szczanie.

S iu tiz ian , w Przeworskiem Czytając „P iasta" , zna j­
duję listy ze wszystkich stron, tylko z naszej wioski cicho, 
jakgdyby była od reszty świata-oddzielona deskami lnb była 
tak ciemna, że nic vr niej niema godnego uwagi. Aie, 
dzięki Rc.gn, tak nie j3st, bo wioska nasza żyje i zaczyna 
myśleć o lepszej przyszłości, a przedswszystidern o oświa­
cie. Młodzież nasza, zorganizowana w Kole młodzieży, urzą- 
Iza zgromadzenia, odczyty, pogadanki o h istorji ojczystej, 
rolnictwie 1 inna. Urządziła kilkanaścia przedstawień, z któ­
rych większą część dochodu przeznaczono na dobre cele: na 
Górny Śląsk, odbudowę Wawelu, S traż pożarną, bibijotekę, 
orkiestrę, na portrety naczelnika państwa, Orła polskiego 
dla szkoły, pisma naukowe i na wiele innycn rzeczy. Starsi, 
zorganizowani w Radzie ludowej „P ia sta11, zajm ują się poli­
tyką i przygotowują się do nowych wyborów. Założyli też 
a nas swoje gniazda Stapińszczycy, ale nie wiele wskórali, 
bo lud, poznawszy, co to ca ptaszki, w net się od nich od­
wrócił i pozostało im aż 3-ch stronników. Początkowo przy­
chodziło do nas kilkanaście egzemplarzy „Przyjaciela", a dziś 
pozostał jeszcze jeden, ale i ten się niedługo już utrzyma, 
bo tylko do keńca roi A , a natomiast nieomal połowa wioski 
czytuje „Piasta". Mamy jeszcze paru socjalistów, aie ci 
siedzą cicho i po jednemu porzucają socjalizm, a przystę­
pują do roboty ludowej i spodziewamy się, że przy wybo­
rach za socjalistam i z naszej wioski stanie tylko dowódca, 
Do reszta pójdzie karnie w szeregach ludowców. Kółko 10I- 
nicz* rozwijs się coraa lepiej, bo ludność przychodzi dc 
przekonania, że swój do swogo iść powiuien. Żydzi zaczy­
nają jnż zbierać swa m matki i wybierać się z pewnością 
do Palestyny, b>> nikt już do nieb nie idzie. To, co mieli, 
aaesynają pomain' wv sprzedawać, jeden sprzedał jn i  łąkę, 
a drugi dom i ogród, który zakupił* gmina Jeżeli tak dalej 
pójdzie 10 *a parę la t żyda w naszej wiosce nie zobaczy 
ani na lekarstwo Młodzież rzuciła hasło; „swój do swego!" 
i tego hasła strzeże pilnie A są tacy, kiórzyby szli do żyda, 
ale. bojąc się śmiechu i docinków młodzieży, idą do swego.

J  JurJdsuiez. 
tó ik liiiee, W Przeworskiem P. Chomik w Mikuli- 

tach dostał pomieszani* zmysłów, czy li,'jak  się to zwykle 
mówi, zwarjowal. Ponieważ zachowanie się nieszczęśliwego 
die jest abyt szkodliwe ani niebezpieczne, przeto pozostaje 
na razie na swobodzie W  razie ęraiany musi otrzymać 
kaftan  bezpieczeństwa i do — Knlparkowa. Podobno przy­
czyną lego nieszczęścia byl wie* posła Pieniążka w Kau- 
eandze i jego 'powtdzenie. Ponieważ 'Obornik eśerpiał ua 
stapióezykonr anję, prseto wspomniany wie# sprowadził kaia 
rtrofę — porażenie mózgu biedaka, który chodzi, lamentuje, 
a  nawet próbuje coś pisać (w jakimś „ tszy jac ie ln") o ja ­
kichś „posłach". Radach chłopskich, aie teg« nie może nikt 
wyrozumieć, co to znaczy Szkoda b* niby niezły chłop, 
tylko że zbzifcował i gdjby się nie wyleczył, wtedy spadnie 
ciężar utrzym ania os gminę Szkoda! Miktdiczanin

G rodziska, Jeżeli przy* lądnicm / się praktyce, jaką 
gtosnjs się przy ściąganiu podatku dochodowego u nas, 
w Grodzisku, to-odnosi *ię wrażenie, i*  tyjem y gdsioś aa 
wyspach hawajskich

1 tak. Inspektorat, skarbowy w Lańc-ncie, nakładając 
podatek dochodowy na chałupników i t: kich j olników-dzindów. 
którzy ze swej roli żadną miarą wyżyć nie mogą, aby ni« 
dać swym ofiarom możności obrony, nie raczy nawet doręczał 
nakazów płatniczych podatnikom, aie zarządca wprost egze­
kucje i to na koszt podajników. Egzekucję taką przepro 
wadza z raguły strażnik skarbowy w Grodzisku, który wpadi 
niespodziewanie do domów, ści ;ga pieniądze, a jeżeli kt< 
pieniędzy pod ręką nie ma, zabiera najprzeróżniejsze rucho­
mości. Za pobrane pieniądze nie wystawia żadnego pokwito­
wania, tak, źa niewiadomo, jak i kto podatek ma wymierzony 
Jeden z nrzędników gminnych, otrzymawszy przypadków* 
listę podatkową strażnika, stwierdzi!, że tenże pobierał ot 
niektórych ludzi po kilkadziesiąt marek włęefej, a gdy t-ei 
zwrócił mu na to uw agę,' to strażnik M pow iedział, że sij 
pomylił Wobec tego prosimy posłów Stronnictwa ludowego 
ażeby zaiutorw«njowali w m inisterjum  skarbu, aby tego ro­
dzaju niezasłużone egzekucjo nie mfały miejsca, bo ta kii 
postępowanie endeckich i kleryka] nych urzędników rozgory. 
cza ludność, tern .więcej, że we wszystkich takich sprawne! 
panowie ci, zw alają potem winę na chłopów i na W itosa

/  Ę
Dhjgi8. Otrzymujemy następująco pismo:
Szanowna Redakcjo! Upraszam najuprzejm iej o łaskawi 

zawiadomienie mię, jaką drogą uzyskać mogę urzędowe ps 
świadczenie o mym synie, Józefie Bobku, żołnierzu wojak 
polskich, nr. 27 lutego 1899 r. w Długiem, który zmarł 
w Wilnie, w szpitalu wojskowym b. r. Otrzymałam tyłka 
świstek papieru, bez podpisu, pisany przez nieznaną ml 
sanitarjuszkę, w którym doiJ«i, że syn mój zm arł i że pis 
niądze, jakie pozostawił, ofiarowała ną mszę św. z a spokój 
jego duszy. Jestem  sama jedna, nie posiadam majątku 
i zdrowia jechać do W ilna, ptoszę i błagam Szanowną Re­
dakcję o radę, jaką drogą mogę uzyskać urzędowe poświad­
czanie śmierć,i mego syna Doprawdy serce pęka * śain, i |  
w łttu a  władz* tak postępują. Z wyrazami czci!

Katarzyna -Bobek,
Diugie, p. Jedlicze Małopolska 

Od r e d a k c j i  Czyż odnośne komendy szpitali woj 
gkowycb nie mogą zawiadomić urzędownie o śmierci takiegs 
bohatera Nie dość, że rodzic* tracą  najdroższą istotę. t« 
jessezr zmnszeni są błagać aa wsze strony i narażać sif 
na koszta, by otrzymać urzędową m etrykę śmierci Prosimy 
napisać do Tow. Czerwonego krzyża w W arszawie, ui Ma 
zowieeka 1. 9 * prośbą o przysłanie metryki Mv zaś tą
drogą prosimy odnośne władze o dopilnowaniu komend »zpi- 
tali, by takie przykre wypadki ni* miały więcej miejsc* 

P a s ia k a . Donoszę wam w kilku słowach, jaki* kazacii 
było dnia 15 siorpaia b, r. , a a  odpuści** w W ietrzychow i­
cach, powiat Dąbrowa

© ip e w le is l  ifo d a k o jL
L u d w ik  ^ l i e t z k o  i W ia d y in ła w  SSSeśuy w  B r z e ­

s k u *  Możecie sil- starać o ziemię na kresach i w tym  celu 
wnieść podania do D. O. G. D ruki na takis podania możsi 
cie nabyć w naszej redakcji, jak niem niej książeczkę, za 
w ierającą odnośne przepisy i pouczen ia .--F . H , ,  G a iy r i j p  
I o w a : i! wl£u1,2 w ojskow ych in terw enjow ać nam  tru d n o  
Ratjżfmy jednak pieniędzy’ nic trzym ać, aie kupió coś nj 
wschodzie, gdzie-za te pieniądze jeszcze ładny m ająteezeł 
nabyć można Gdy kolonję par* d<j|tanie, to p rzen ieść  ^sit 
łatwo, a nie straci pan ną 3  pachtu wal-uty. — ó a a . Z a w a  
d a :  Nic nam o tern dotąd nie w’ad om o. — P .  Ś lu n a r t  
c z y i f .  J a w o r z n o  1 Może pan się 'ubezpieczyć a lbo  w pro j 
w 'W iśle* w Krakowie, ulica Radziwiiłowska L. 23. trdieai



należy napisać, albo może pan udać się do agentów  .W isły* 
ff Jaw orznie. W Jaw orznle-Pcdłężu je st agent .W isły*, To- 
» a sz  Kossowski, a w sam em  Jaw orznie — Józef P ietrzyk. ’ 
W spraw ie inwalidzkiej pensji, jeżeli D. O. G. spraw y nie 
ia;ai'.viio, należałoby się zwrócić do m in isterstw a spraw  
wojskowych w W arszawie, sekcja opieki. — P i o t r  J e l i t o  
k> j& k a w fn le :  U m ieścim y w .Piaście*. — J a s i  . J a r o s a ,  
M M a w a i c a i  O koncesję sta rać  się vv starostw ie. — K a -  

n ap isać  do księgarn i G ebethnera w Krakowie, Ry- 
iek  gt. --  W . N ., B o l i t t a :  Poseł Rączkowski, po ciężkiej 
>peracji wyjechał do śaasto rju in , ale już z końcem miesiąca 
sia wrócić. -- J .  H a m m e r  w  S . :  Z pro jok iu  wiemy, że 
ustawa em ery tal ly l odnosi się także do zaboru  austriack iego ; 
t£ kilka dni spodziew am y się ukazania tej ustaw y w * Dzien­
niku ustaw*, a wówczas om ówim y ją  dokładniej.—A . W a ń -  
k c w lc z ,  S a w l o w i c z e : Napiszcie jeszcze do K urii B isku­
piej W ojsk Pol. przy  m inist. spraw  wojsk, w W arszawie, 
s może oni Radzą ja k ą  wiadom ość. — BI. C l e j a r c z u k ,  
ftdi& nis K iass:  Sędziego, jeżeli swcra nrzędowauięm  wy­
rządzi-szkcfdę, może s tro n a  pozywać sk a rg ą  syndykacką. 
Radzimy jednak  uciąć się w tej spraw ie do adw okata, by 
nie na jech ać  z-g łupstw em . — F e l i k s  P o d g ó r n l a k  t Ra- 
iz iiny  nopissB do Naczelnego S ek re ta ria tu  P. S. L. .P iast*  
n  Waz"szawie, Sejm ; ulica W iejska, na ręce posła Bobka. 
Może oni t>-.m coś znajdą. — S t .  P a t e r ,  i i i i i f e z a n j r i  Je- 
fceli ugodowo z gm iną załatwić się nie da, to radzim y udać 
Się do W ydziału powiatowego, ew entualnie gdyby  i to nie 
pomagało, to w ystąpić ze sk ą rg ą  przeciw  gm inie, bo gm ina 
Hie ma racji. — F r a u d s z e k  P a j ą k  w  L a c h o w i c a c h :  
I'o je s t rzeczy wjśate krzyw dząca n iespraw iedliw ość; radzim y 
aapisać w tej 'sprawie do W ydziału konsu larnego  m in iste r­
stwa spraw  zagranicznych z zapytaniem , co to znaczy. — 
-Ja n  S z l e a k ,  P a j ę c z n o  i O dpisaliśm y listem . — J ó z e f  
S z a f l a n i d ,  C z a r n y  S u n a j e c :  Zgłosić się do firm y 
*Benz« w Krakowie, ulica Podwale, oni m ają park i auto­
mobilowe, a naw et w arsztaty . P rosim y nadto  zwrócić się 
lo  szkoły przem ysłow ej w Krakowie, aleja Mickiewicza 7. 
Fam je s t specjalna szkota werk m istrzów . Napisać do dy ­
rekcji. — J .  J a n s i a :  Nie wiemy. Gdy się dowiem y — na- 
iszem y. — Z a r z ą d  p o w ia t o w y  P .  S . i . ,  w  P r z e w a r -  
k u  : Prześlicznie. W iwat P rzew orskie. Umieścimy w »Pia- 

jcie* i w .Gońcu*. — J ó z e f -  W r z e Ś R ia k :  W ysyłam y na- 
jyciimiast. — g t e f a n j a  P a j ą k ó w n a ,  L a iife ó w lc a : Niech 
ani będzie tak łaskaw ą i nie zawraca nam  głow y pchłami, 
o jedyny  środek  na to, to je s t czystość. T rzeba często 

myć podłogę i w ystrzegać się prochu i pyłu w dom u. 
bztuezne środk i nie pom ogą. — G r z e g o r z  K i lk o ,  K a ­
m i o n k a :  Polski Czerwony Krzyż w W arszawie, ulica Ma­
kowiecka L. 9- M y 'przecież nie m ożem y sam i za panią pi­
jać, b o ' musielibyśmy, tu  trzym ać wobec nawału listów  kilku

Łrzedników , a kto ich zapłaci. — P r e n u m e r a t o r  z  p e d  
ś’« 'in l4 o w a :  N apisać podanie do sta rostw a ó k a rtę  na no- 

łzeriio broni. W sprawi® tych książek napisać do księgarn i 
Bebetbnera w Krakowie, Rynek gł. Moza oni co m ają, bo 
|ny nie wiemy.—J ó z e f  K o s i ń s k i ,  P t i ś n i k i t  Jeżeli w po­
wiecie k o n trak t odrzucili,- to zrobić relcurs do O kręgowej 
Komisji O bro tu  Ziem ią w Krakowie, ulica W olska. Ó tym  
ipadku, co pan opisuje, nic z pańskiego p ism a nie m ożem y 
fcrozumieć, o e©' chodzi. — J a o  W o ź n i a k :  Te w szystkie 
fcprawy m ożna popraw ić i jak ąś  robotę rozpocząć tam  na 
M iejscu; dlatego też radzim y napisać do posła Ja n a  Gawli­
kowskiego w Podleśnej Woli, gm ina W ielko-Zagórze, poczta 
Miechów i poprosić go, by  przyjechał do was na wiec. Z nnjn 
brudzicie, co robić. —- J a n  f i t e r z o n e k ,  C ilą i j :  I  z cywila 
jo d an ie  wnieść m ożna o ziemię. Napisać poda.nie do ko- 
tnendy straży  granicznej w goanowętł lnb w Zebrzydow i- 
tacli, a naw et do jednej i d n fg łs j;  może pana p rzy jm ą. — 
E a n  K u b i c a :  W nieść podanier* poparte przez gminę, do 
Dyrekcji poczt w Krakowie. P łacą nie wieje.—J a »  IB ja d a :  
prdy się coś, trafi, doniesie m y ; radzim y ogłosić w dzienni­
kach. — ML. B p i ś s k i i  K urs tak i inś być w Krakowie, 
ó czcrn ogłoahuy w ,.M ańcie* — F r a n c i s z e k  W r z a w a ,  
l v .  I c z l j r o ,  W . - t t i i l t o c i r  K u s i ł ,  W o l ą i M i P i  % *- 
p a ł k a ,  C h r n p c a ł a *  W  spraw ie w yjazdu do ih a u c ji njńi#- 
tezczamy właśnie pouczenie. — J .  E ła r a a :  Napisać do Szkoły 
łnarynark i w Tczewie na P om orzu. — A . C z u b e k : N api­
sać w tej spraw ie po in form ację do D yrekcji sk a rb u  w e 
'Lwowie, bo my więcej ponad; io, co napisaliśm y w .P ia ­
ście*, pouczyć nie um iem y. Być może, że są to  ła jdactw a, 
b k tó ry ch  nie w iedzieliśm y. — Ł e s a a  z  k a r p a c k i e j  h r j ł  .

g a d y :  Pańskiem u życzeniu uczyniliśm y zadość i p rzesła­
liśmy lis t pański naczelnem u sekretaria tow i P. S. Ł. w W ar­
szawie. — A n to n i  P o k r z y w a  w  K o z b o r z u :  Należałoby 
wnieść podanie do D yrekcji poczt i telegrafów , ale najlepiej 
byłoby w ytrzasnąć, chociażby pożyczyć trochę pieniędzy 
i skończyć trzy le tn ią  szkolę rołniCjsą w Czernichowie. — 
F r .  Ż i r o ld o  w  P o r ą b i e  S e g o t y :  Szkoła przem ysłow a 
m ęska znajdu je się w Krakowie, aleja Mickiewicza 7. R a­
dzim y napisać do D yrekcji, a ona udzieli inform acyj do­
kładniejszy oh, aniżeli te, k tó re  zam ieściliśm y w a r ty k u le .— 
L u d w ik  Ć z u id y S  w  B . :  Ustawy wojskowe o powszech­
nej służbie wojskowej jeszcze nie są uchwalone, a obecne 
roczniki służą tylko na mocy rozporządzeń i ustaw  ty m ­
czasowych. Dlatego też obecnie na pańskie pytanie odpo­
wiedzieć nie sposób — „ A d a m “ : Tego, czy bank taki na 
Morawach istnieje, nie wiemy. — L u d w ik a  i o ż k c w a :  
Zwrócić się do D yrekcji szkoły gospodyń w Krakowie, ni. 
Pęd z i chów. W spraw ie protezy napisać do firm y .Baran* 
w Krakowie, ul. Sław kow ska.—S t a n i s ł a w  S t e f a n  w L f s -  
k o w a t e m :  B roszurę wyślemy. W spraw ie tych książek 
napisać do księgarn i Czarneckiego w K rakow ie,.R ynek gt. — 
J a n  i l s z c z k a ,  S o k o ł ó w :  Radzim y napisać do szkoły 
wyrobów drzew nych w Zakopanem , jak  już  o tern pisaliśm y 
w .Piaście*. Je s t tani w ydział sto larstw a 1 rzeźbiarstw a a r ­
tystycznego. N auka trw a 1! lata. Po skończeniu tej szkoły, 
p rzy  k tórej je s t in ternat, m ożna uzyskać ładny  kaw ałek 
chleba.—J .  K l i m e k : Ó posadę na G órnym  Śląsku wnieść 
podanie, a poprosim y k tó regoś z posłów, by tak słuszną 
spraw ę poparł. K orespondencję umieścimy, — Audi r z e  j 
K u z c r a j :  G dyby ojciec um arł,.to  dzieci pokrzyw dzone m ają 
praw o dom agać się, o ile nie by ły  w yraźnie wydziedziczone 
dla ważnych powodów praw nych, t. zw. zachowku, tef je s t 
połowy tego, co by im przypadło  z m ajątku, gdyby ten ma­
ją tek  podzielono pom iędzy dzieci do rów nej części, ł o  po­
łowę z tej równej części m ogą się dom agać i do niej m ają 
praw o. Jeżeli ojciec żyje, a sporządził obecnie testam ent, to  
może go zmienić. Z pism a pańskiego zrozum ieć nie może­
my, o jakim  kontrakcie pan pisze? — S®. K  P l s s k w l e e :  
P rzyjęcie zależy w zupełności od dziekana danego w ydziału 
na uniw ersytecie. Może p rzy jąć  lubo p rzep isy  dawne 
istn ieją. — J .  K r ó l ,  B a r t o s z ó w k a : Napiszcie do'Zarzącfti 
okręgow ego P. S. L. we Lwowie, ul. C horążczyzna (redakcja 
•K u rje ra  Lwowskiego*).

K lló d y  c h ł o p i e c ,  P i l z n o :  Musicie iść z ojesm do 
sądu  powiatowego i p rosić o upełnoletnienie. p .te m  wnieść 
prośbę do sta ro stw a o zezwolenie na zawarcie m ałżeństw a.— 
S t .  N o w a k  w  C .: Państw ow a, szkoła p rzem ysłow a we Lwo­
wie znajduje się przy  ulicy św. Zofji. T rzeba tam napisać 
po dokładne inform acjo, bo my tego nic wierny dokładnie 
wobec obecnych ciągłych zmian. — W J. B o c z e k : ..P rze­
gląd A dm inistracyjny* wychodzi w Poznaniu, Zam ek i ko­
sztu je kw artaln ie 18(5 Mkp. P rosim y tam  napisać.— M. Dy*

fo l ó n l :  Ma pan i tak  szczęście, że panu jako inwalidzie 
ano 5 m orgów  ziemi. G ratu lu jem y serdeeźnie; p rzekonu je  

się pan sam , że p raca  nasza  na m arne nie idzie, gdy inni 
ty lko k rzyczą i jeszcze nam  w pracy przeszkadzają, szka­
lu jąc naszego czcigodnego prezydenta. -  J . '  W r z e & t i a k :  
W ysyłam y natychm iast, bo widocznie przeoczono p rzy  n a­
r/ale listów i pisra. — V o IS s rh ;  Do A m eryki jechać obec­
nie m ogą tylko dzieci do rodziców i żony do mężów i to 
ty lko obywateli państw a polskiego. Innym  konsulat am ery­
kańsk i robi wielkie trudności w otrzym aniu  »wizy«j na co 
rząd polski nic, niestety, poradzić nie może, bo nie może 
nakazać Ameryce, aby obcych poddanych przyjm ow ała. — 
A n d r z e j  R o l a  z  P .:  Jeżeli D yrekcja kolejowa odmówi, to 
zaskarżyć S karb  państw a polskiego ja k o  S karb  kolejowy 
i jeżeli świadkowie udow odnią, że pożar pow stał z pociągu, 
to sąd przyzna. — S . Q . : Jeżeli mąż zaginął, a pani cnce 
w yjść za m ąż, to m usi pani zrobić podanie (przez adwo­
kata najlepiej) do sądu  o k r ą g ł e g o  z p rośbą  o uznanie 
męża za zm arłego i o unieważnienie tam tego m ałżeństw a 
a zarazem  o p rzep ro w ad zan e  po nim  p e r tra k ta c ji spadko­
wych. Ten p roceder potfTO ro k  i potem  pani śm iało bę- 
ęlzłs m ogła "w yjść za mąż. — J .  g f e l s a o w s b l  w  L .: 
U nas p rog ram y  chwilowo w yczerpane. N apisać do Nacz. 
S ek re ta rja tu  P. S. L. »Piast* w W arszawie, Sejm, ul. W iej­
ska. — K e b l a l k a ,  A n d r z e j  R o t a :  O dpow iedzieliśm y 
listem .
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Za oroszenia Redakcja nia odpowiada.j
kole;

D o m  m o r o w a a y  blachą k ry ty , stodółka, s ta jen k a  
'•z 3-ma m orgam i poła w Ja ro s ła w ia , do sprzedania. Wiado- 
m J ić  Brodow ice—Jarosław , 0 0 .  Dom inikanie. 838 1 2

M le te a ł  UligsSa * P o rąbk i Uszewskiej zgubił k a rtę  
zwolnienia, k tó rą  się unieważnia. 887

| S p r z e d a n i  f o l t r a rk c  w mieście 44I/2 m orga, w ten; 
3 m orgi ogrodu, pełny inw entarz żywy i m artw y, budynk i 
W szystkie dobre za 16.000 dolarów . M uilerówka, P rzem yśl, 
(Zasanic, W inhagóra 18. 940

P o a a jjB ję  e ł i l o p e ó w  do  p rak ty k i szew skiej pierw , 
szeństw o i5?9fą z początkam i. W alenty W czeftiy , Nowy Sącz
ni. W ałowa 10. 988

U tt le W a łn ln  t i ę  skradzione zaśw iadczenie dem obili, 
zacyjiie W ładysław a Tyki, wieś T ursko , pow. Ciężkowice 
urodzonego w roku 1833 w Janow icach, p. Tarnów , wydane
dnia 11 m arca 1921 r. w Pow. ICcnn. Uzup. 842*

S k r a d z l r a s e  p a a l e r y  
Tenczynku, SniewflifflMa się,

Jdzuf W ś| 
kartę  zwolnienia 
w  Rzeszowie i

roiskow e Teofila K udela, 
944

-ł
Glinina, pow iat .Ropczyce, zgubi.'J&bM  * G - -a ^"wtgaka, wyst awfoną przez P. K. U, 

z tą  chwilą uniew ażnia się takow ą. ii .*.

- Z a r a z  d o  s p w f e a i a  20 'm orgów  g ru n tu  dobrego, 
ir jednym  kawałku,* z aw Synkam i i inw entarzem  żywym 
(2 konie, 8 sz tuk bydła rogatego), m aszynam i rolniczymi 
i jtegoroczncmi zbioram i. W  tein je s t 2 m orgi łąk i dwu- 
kośnej i s to  ^-m orgow y. O ddalenie . od stacji kolejowej 
1 km . Szkoła i kościół w miejscu. Cena na m iejscu, chętnie 
!za dolary . P io tr Pikuła, Rrzezówka, p. Ropczyce, stacja 
,kolejow a Ropczyce 3§ó'

i F r a n c i s z e k  K w a s e k ,  urodzony k -  roku  1897 
[W Czerm nej, syn  W ojciecha, zgubił tym czasow e zaśw iad­
c z en ie  dcm obilizacyjne D okum ent ten unieważnia się, 932

P a r z e l s e j ę  fciiku folw arków  we w sch K n le j Mało- 
ipolsce przeprow adza u p n U zn io n e  przez Główny Urząd 
‘Z iem ski w W am zawie Biuro inz. Z ielińskiego i Jakubów  
skiego. N atychm iastow e zgłoszenia o kupno : Lwów, ulica 
T̂ t y ń s k a  1. 2J, I I  piętro, 931

D o  s p r z e d a n i a  dwie pary  kam ieni m łyńskich  
cm średnicy, używ ane do użytku zdolne. Z arząd  m łyna 

fGlinik Dolny, F ry sz tak  nad W isłokiem. 917 1 2

S p rz c d a s s s  n m ! $ t e k  w  T a r a e i s  I® około 18 itior" 
ornego i 33V2 m orał. lasu. Pole przylega do torów  

ijowych, od stacji pół kilom etra. Cena 22 900 dolarów  
lub w m arkach. G ospodarstw o wzorowo urządzone, duży  
ogród warzyw ny, sad, nowe budynki, w odociąg i t. d. — 
Po in fonnacje  p isać: I, M., sk ry tk a  pocztowa 20, T arnów  L

924 1 4

P o  s z y b k i e j  to a s to w y  całych domów, podm urów ek
dla domów, rjfsffcazynów^. scajjK, chlewów i t. d., oferuj# 
jąssstaU i najtagjytsj, snciie, ogniotrw ałe, nie dopuszczaj ą## 
w!Uhnei, oraz I f ę e z k i  b e te m o w e  dla ‘Pudow y ptotfb* ~ 
K rajow a fab ryka  sztoic-znych kam ieni, Kraków, ul. Beraat* 
dyńsks 1. 10, telefon 3493. 857 2 2

d l a  U r a W y k a a J w .  G ospodarstw o ro ta#  
pod Lwowom, przy gościńcu Lwów -  Żółkiew, składając# 
się z sześciu m orgów  ziemi I  klasy wraz z zabudowanie®* 
i zbioram i, dom m ieszkalny w porządku , spichlerz bladną 
k ry ty , stodoła noWa o dw&ch klep i& ach , sta jn ie  o b szern y  
śiiczsy sad owocowy i ‘/i 'm o rg a  łą k i ; inw entarz żywy i m artw y 
kom pletny, w az  um eblow anie 2 pokoi i kuchni, zaraz d« 
sp rzedan ia za 3 tysiące dolarów . Refłektanci z doiaraiifj 
m ogą zaraz przyteżdżać i na mTejscu zgłosić się: u włascL 
cielą. F r. Gtibt, tTOHniwółkj, stacja kolei Kulików. 92#

U 'j r j e i d i a # t  j£o A m e r y k i  i kupię w artośdow # 
papiery  i bundy am ury kańskie. — Zgłoszenia prosgę p isa ł 
z opisem : S k ry tk a  20, I. M. Tarnów  I 325 1 9

O bszaru, tiw ó/pkiego S S  l a o r g ó w  z i e m i ,  z tego 
10 m orgów  łąk w raz z budynkam i, sp rzeda z3 cenę 6.00# 
dolarów  Brodaeki, Ju rków , p. Czchów, stacja  kolejową

i Słot wina -  Brzesko. 92ł

| M a s z y n a  do  dachów ki kostkow ej w raz z 700 fow n.rol 
I kurami, o raz „m aszynka do gąsiorów  (5 po ik tadek), w do- 
t brytu stanie, zaraz do sprzedania. Józef K ubarek, folw ark 
| Babica, p, Klecza G órna, 923

fcfly&mrh. na P om orzu, p rzy  stacji, mieście, 275 m. d, 
ziemi, 15 sz tu k  koni (8 I I  klasy), 23 bydła, 23 owiec, 
8 macior, knu™ 27 prosiaków , 130 gesi, 150 drobiu , 7 wozów, 
2 powozy. Caie żniwo =  5,000.000, Cały nartw y inw en tarz; 
budynki m urow ane. Cena do 15,000.000 &łkp. — U chańska, 
Pom orze, T w ardogóra , Miłewki. 933 l  2

I n t e l i g e n t n e  i wpływowe osoby, zam ieszkałe w więk­
szych m iastach i ośrodkach przem y słowych, a chcące 
w uczciwy sposób pow iększyć swe dochody, niezależnie od 
swego stałego zajęcia, zechcą podać swe ad resy  do B iura 
■ogłoszeń .P rom ień* . K raków, R ynek gł. 30, pod „100.00!)“.

.916 I 3

K u p l ę  g o s p o d a r s t w o  15 m orgów  ziemi pszennej 
x inw entarzem . — Zgłoszenia do Józefa K arczm arczyka, 
■poczta Jo rdanów , wieś B ystra  (M ałopolska). 919

•Sao K a n ty  T o K a rc z y to  z Knorowa, pow iat Nowy 
(Targ, zgubił kartę, dem obilizacyjną, k tó rą  się unieważnia.

927

/ D o  s p r z e d a n i a  17 m orgów  g ru n tu . Cena na miej- 
.jscu. W iadom ość; W alenty Ja strzęb sk i, Wolica, p . Dębica.
| ^ _______________ 920

Z a r a z  d o  s p r z e d a n i a ;  6 m orgów  g ru n tu , 4 1 pół 
(m o rg a  lasu jodłow ego budulcowego, dom  m ieszkalny, b 'achą 
;k ry ty , stodoła, stajnia, inw entarz żywy i m artw y (ty lko za 
do la ry ). W iadom ość u W aw rzyńca W ęgrzyńsk-iego w Czerm- 

tJiaj. pow iat Jasło . 928

N ie b y u a l i a  o k a z j a !  Mam pow ierzone do sp rzedan ia 
280 m orgów  ziemi pszennej, oddalonej 2% km od stacji 
kolejowej i od m iasta, budynk i bardzo dobre o 6 pokojach 
i kuchni, w tern 29 m orgów  łąk i torfow ej koni; 15, w tern 
8 klaczy, 28 krów  dojnych, 8 m acier- na prosięta, 27 św ia, 
26 owiec, 129 gęsi, 150 sz tuk  drob iu , 6 wozów roboczych,, 
wóz mleczny, 2 san i wyjazdowyeTi, 2 b ryczki wyjazdowa, 
w szystk ie m aszyny rolnicze ze zbioram i. K osztuje 6 i pól 
tysięcy dolarów  lub W roiljonów m arek  polskich. — Zgło­
szen ia : F erdynand  Stefan, uL O rła 1. 20, Swederowa, By4  
goszcz (W ielkopolska). ' 829

B a c z a o ś i !  Mamy cło sp rzedan ia m iędzy innem i k ilk i 
gospodarstw  w iększych i m niejszych w M ałopolsce i Fo- 
znańsk ie in ; także k ilka  kam ienie, wili w m iejscach kiim s- 
tycznych, u rządzenie beton iarn i, Kilka placów obok to rów  
kolejowych s a  cele przem ysłow e i t. p. Zgłoszenia m - t t  
iii u je  i w yjaśn ień  udziela H urtow nia  kom is a  w a, lrze b * n ił 
(M ałopolska). 8-r,2 3 5

U n le w a ż g f a iB  zgubione tym czasow e zaświadczenia 
deinobilizacyjne n a  nazw isko Izyd& r Adam czyk, u rodzony  
w roku  1892 w Słupcu. 943

S p r z e d a m  Polakow i 45 m orgów  najlepszej ziemi 
ornej, 13 m orgów  łąk i pierw szej k k sy , z bardzo do', rem 
pastw iskiem , o raz  12 m orgów  kerćzunkn , bez budynków , 
p rzy  lin ji kolejowej L w ó w -W a rsza w a , 5 mil; od L\,w ? ,  
p rzystanek  kolejowy obok g ru n tu . B u d u k e  a a  m iejscu. 
Cena Mkp. 8,000.009--. Bliższych inform acyj udzieli O lga 
N eum ayer, akcyjne Towaów«*»*■. «ieirzryczaeŁ plac T ry L jr  
nalski L. f .  813 2 2



mu mummi
F a b r y k a  m a s z y n !  o d l e w n i a .  ż e l a s a  

i m e t a l i  w  C i e s z y n i e

dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — młocarnie 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody i gnojówki.
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
740 8 0

:Dr I. Ordyńskl
adwokat, obrotica karny i wojskowy 
po w ró c ił i u rzęd u je  o so b iśc ie

, w  K rak ow ie , u l. S ien n a  3,1  piątr©
i 903 2 5 ■

i ..
P- ■

SACZMOSĆ 1 AME3YSH
Mam przeszło 100 m ajątków  ziem skich >d 1—1.000 m ór-1 

gów, z obcych rąk , zaraz r.„ sprzedaż. ~  Ziemia p szen n a ,' 
zabudowania rnasiw, Żywy i m artw y inw entarz nadkom - i 
pletny, do tego kilka kamienic, restauraoyj, hoteli i i, d . j 
Spieszne zgłoszenia p jzym uje  K .  S n io g is le e k l  Biuro po-j 
średnictw a i sprzedaży m ajątków , w Jarocinie, R ynek 20.1

941 1 12 r______    i
IPss&islkisjeiiiy z a r im  parobka do 

koir', kawalera. Utrzymanie i wynagrodzę-! 
i nie według umowy. 9291 3

P ra y fm Ą  na dobrych  w arunkach kilku czeladzi! 
i krawieckich, oraz chłopców do nauki. W arunki: pierw szy j
tro k  Bezpłatny, dalsze: w ynagrodzenie w m iarę zdolności. j 
; Jan. Milczanowski, Lwów, ul. Potockiego 14. 901 2 2 j

Z a r a s  d a  s p r z e d a n i a ,  najchętniej za dolary, przy i 
głównym  gościńcu Rzeszów—Łańcut realność około 7 m o r- ' 
gowa, w tsm  1 m órg sadu 2 m orgi ogrodu  w arzyw nego,! 
szkółka drzewek Dwocowycli i obejście, w szystko ogrodzone, i 
B udynek m ieszkalny, solidnie zbudow any, drew niany, nie-,' 
wykończony, blachą k ry ty , o 3 pokojach, kuchni, 3 piwni­
cach i przynależnościach. Stodoła, p rzy  niej 2 przybudów ki,! 
m ieszkanie d la  służby, sta jn ia  na konie, krowy, świnie, spi- i 
ciflerz i wozownia w szystko pod dachówką. Z głoszenia: i 
Gliński, Łańcut. 887 2 2 j

■hi- W m yśi rozporządzenia In ten d en tu ry  O kręgu  Gene­
ralnego  w Krakowie L. 35833/ż z dnia b s ie rpn ia  1921 r. 
^ogłasza filja  W. O. Z. G. w Podgórzu-Zabłoeiu p rze ta rg  na 
2 buchaje rozpło lowe i 11 cieląt rasow ych 3—12-miesięczne. 
;Do p rze ta rg u  stanąć m ogą rolnicy m ogący wykazać się 
odpow iedniem i poświadczeniam i starostw a. 884 2 2*

P rz e ta rg  odbędzie się d n ia  26 sierpnia 1921 r. o godz. 
10-tej rano  w w ojskow ej stacji byd ła  w Podgórzu-Zabłoeiu,

w w iększych ilościach kupuje Nikiel, Kraków, ul. Szewska 2.
897 2 2

Adwokat dr Krzaklewski
B ra k ó w , f i l ic a  W iś k a  4 . 2 44 0

ISaezsiogś} b ra c ia  A m eryk an ie!
^  Przekonałem  się, iż nasi b racia A m erykanie został 
w rozm aity  6posób p rzy  kupnie w yzyskani. Z polecenia 

S tow arzyszenia ńarcdow o-polsko-am erykańskiego otw ieram  
feSsi:*© M o r B isu y ]n e  I p o śred n ic tw o  k n p ia  t sp rze­
daży  r e a ln o śc i. Załatw iam y wszelkie kupna  i sprzedaże 
fca małertt w ynagrodzeniem . D obra i rzetelna obsługa. — 
Mamy do w yboru  wszelkie m ajątk i ziemskie, począwszy 
j>d 10—350 m orgów , dom y w szelkiego rocłzaju, fab ry k i 
jegielnie, sklepy i t. d.

A m eryk an in  J a k ó b  D olafa  i S k a  
922 Poznań, uł. W rocław ska 20.

o ł a

i  W ilie
W flis Amertftani® SI
w .

łr Poważna firma przemysłowa w Pozna-

m
m

iecaisiese, 'siissoii©, ss^s !©m &
IiErraJe w  k ażd ej ilo śc i  803 8 6

*ZBAKW©“  -  WARSZAWA
e i. Miedziana. Ł. 4a  - - Teł. 115-3SL. ..

Ł K  dająca zupełną gwarancjo pewności, g j^ j  
“ jj zamierza pożyczyć za opłatą odsetek znaczniej- "® l I 
| j |  szą ilość dolarów w partjaeh nie niżej tysiąca, m  
| j f ;  w gotowce iub czekacli, na czas najmniej i  ą™ > 
™ l  jednego roku, celem zakupu maszyn. 936 1 S 3 1  j 

Pożvczką zwróci się w dolarach, pro- 
g j “  centy opłacać się będzie także w dolarach, g j g  

?™2 Korzystna sposobność umieszczenia 
“ijpg dolarów bez zmiany na inną walutę dla tych, “ j^| 
| J 2  którzy nie chcą jeszcze zamieniać dolarów. B F” I 
g Zgłoszenia piśmienne z podaniem ilości g fjp
S i l  dolarów, oraz wysokości żądanego procenta ^ fg  
SUE uprasza się nadsyłać pod „8581“ do Biu-a |U S ! 
| | «  ogłoszeń „Par", Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8 j ^ j

f e B s a a s B t f a g B H r i f i  
Or MICHAŁ HABMŃ|

M w ź il i& t  4 64 0 -A

w Mal.¥ E&nels Ł. £•



DRUKI
GfVHNME S Z K O L N E
P A R A F JA L N E  G O S P O D A R C Z E

poleca : S9G 2 f)

W ydawnictwo Zakładu Narodowego 
im. O ssolińskich. (E. W inlarz)

Lwów, u!. Kalecza 5.

Adwokat Mralswn 8 26 0 
iS rs ifs  w surameh kara. I m!§k<

II mi -t (M§śł£2 P
fiftB

p iw @

s

i L

*-:• Rafea. ,'SSi reSSBSa*t iairfij fefeas KŚ.-..i-

i i i a U  3
parter (obok Filji Urzędu pocztowego).

K A M I E N I E
..młyńskie, żarna, kam ień budow lany łam any i ciosowy, na 
fundam enta, cokoły, grobowce, hakle, -schody, kam ień na 
drogi i bruki i t. p., z pierw szorzędnego m aterja ia  w yrabia 

i dostarcza wagonam i 813 2 3

k a s t i t f i i s i f t i  , ,J a s D 3 s b 9 « a “ , S tic fa , M a ło p slsk a .
Poszukuje sio kam ieniarzy za dobrem  wynagrodzeniem .

R3akła«I®wa księgarnia. U
J f e e i a  P i s z a  w  T a rn o to r ie .
Zawiadamiamy uprzejm ie, że świeżo opuściły p rasę  książk ij 
„ N a jn o w s z a  g o s p o d a r k a  w  p a s i e c e "

■/. ilustracjam i, J ó z e f a  L o r e n z a ,  pre-
zesą Zw iązku powiatowego Tow arzystw

pszczołyjak  naiezy
i ogólna praca w pasiece . . 1 . . 4 8 0  M k p .

W r ó ż b y  z r ą k ,  s n ó w ,  b a r t ,  p i s m « ,  
p l a n e t  i t .  p .  jako za fc irw a  t o w a r z y ­

s k a .  A. P i s z o w a ,  w ydanie drugie, po ­
większone i uzupełnione . . . . . . .  26®  M k p .

Porto  pocztowe i opakowanie dolicza sic osobno.
— W ysyła się tylko za  z a l i c z k ą  pocztową. —

Spółka zbytu b^dła § trzody.chlewnej
|  z cgr. ot!;!. w® Lwowie, ul. Kstłątaja I. 8. z ogr. odp-

zajmuje s l  komisowem zakupiłem hodowlanego 
i użytkowego bydła, oraz trzody chlewnej.

|  Adres tel egraf i czny:  P E C U S  L WÓ W
feasEsasEs:!!

888 U ii

Specjalista do chorób wenerycznych i skórnych

©r 'H IERO N IM  'P O T O K
w Tarnowie, ul. K rakow ska 1. 29. 848 * i\

otrzymać można za dostarczony su rowie o 
(skóry bydlęce, cielęce i h  d.) i

FABBYKA SKÓR BRACH, DZIKOWSKI IS K ^
w Tarnowie. 8-15 1 3

Ę Ę
f a l i

m
*
m
♦

GOSPODARSTWO MIEJSKIE
#

W
‘♦ I
W

W POZNANSKIEM '[
8 morgów, obszerne zabudowania, łąka torfowa? ; 

n a ty c h m ia s t  do sprzedan ia .
Zgłoszenia pod „Kcynia 35“ do Towarzystwa akcyjnego „Rokiam a T

Polska", Pozran, Aleje Marcinkowskiego 6. 015 2 2 ę> o g | |e
m &

m
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Spółka z ogrannzoną odpowiedzialnością

Ł W ® W t U L I C A  K O P E R N I K A  Ł .  D A

z mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego 
przeprowadza parcelacje większych posiadłości;

poszukuje nabywców ifa kilkadziesiąt gospodarstw 
wiejskich w_ powiecie Tłumacz i Podhajce. 312 2 2

M a d a  ja z  zebrane zioła lekarskie, lab jo zbierseia; nia sprzedawajcie ich liiksma, nie 
dajcie się wyzyskiwać, tylko napiszcie do nas. Płacimy najwyższa ceny; kupujemy w każdej ilości.

Małopolski Związek młodzieży p r i f  M . T. R.
Kraków, p la c Szczepański L. 8 , "III piętro.

(Kupuje: sporysz, miętę, rumianek, jałowiec i t, d.).

C seśe 1 podzięka. Ludowi polsk iem u
wlefskiemn I miefskłemn!

Od czasa światowej wojny nastały ciężkie czasy dla przemysłu Bibułek i Tutek cygaretowycb, 
powstało bowiem wiele fabryk konkurencyjnych, wyrabiających b ibu łk i i tutki, i to nieraz najgwszugo 
gatunku. Ludziska to kupowali i palili, bo ja nie mogłem dla wszystkich dostarczyć „POBUDKI1*. 
I zdawałoby się, że w tem morzu konkurencji musi zginąć ggF®BUSI£AS( 3 £ £ S 9 W 3 S 1 E § 0 .

O nie! — Prawdziwi bowiem znawcy dobroci „PUBUDKI" nie dają się zbałaaucić, doskonale 
oni rozróżniają co dobre, a co złe, dlatego tez wszędzie i zawsze żądają tylko „POBUDKI" BEŁ- 
DOWSKIEGO. — Niedawne to czasy, kiedy włościanin i robotnik tasSU wszelkie Kluby, Griffony, 
Afcadis, bo to były nąjgsrszago gatunku wyroby wrogów naszych. Szn do •'in®w£&xs.r celu ławą I z w y c ię ż y li ,

ISO  .w  krótkim  czasie rozpow szechniła się po w szystkich w ieskach,
kopalalach i warsztatach, a i dztś, mimo podjazdowej konkurencji, powinna ona dla swych zalet 
być rozpowszechnioną w całej Polsce. A stanie się to tylko przez W p s I — A więc do dzieła Przy­
jaciele moi, aby „POBUDKA* zawsze była górą! Wasz stary przyjaciel

SSr W Ł A D Y S Ł A W  B E Ł D O W S K I,
722 3 s  , Mrak«lw9 Starowiślna 2  t u

e s r u L U M w y p r ó b o w a n a  p r z e z  

S T A C J E  R O L N I C Z E  4

N A J t ^ P S Z A '  B A J 0 A
£ o  zw alczan ia  w szelk ich  szkodników  nasion  zbóż, roślin  okopow ych  i ogrodow ych. 
Do onbycia w e  w szystk ich  T ow arzystw ach roln iczych . — P rzed staw icie lstw o  u  P o lsk ęi

« S # Z E F  K A M E A C H ,  L w ó w ,  u l .  K o ś c i u s z k i  1 8 *—  Cennik i prospekty darmo I opłatnie.
4 4



MAŁOPOLSKA FABRYKA MASZYN 

1 ŻKLASNYCH I BffilUCTAMY€0
K ra ik ó w , te le l i f J ® !  i i l l e a  K # iie r lc a  7 ,

P r z y j m u j e  i^ p ę F a e J js  a u t o m o b iló w  w s z e lk ie g o  t y p a  o s o ­
b o w y c h  I  c ię ż a r o w y c h ,  p łu g ó w  'u js t o ^ o w y e h ,  J a k s t e ź  
w s z e lk ie h  m a s z y n , r o ls s lc z y c h .  M a m y  r ó w m e ż  e
w ła s n e g o  w y r a h ó  W I  E M  T A  £2 Si S B O  Ż E L A Z A  n a  p o p ę d

n o ż n y . 1 m o t o r o w y .  9461 2

‘S£Sm W2K IłiaSttSSSi-B

ram o-osaiicze
Spó łk a  z ograniczoną odpow iedzialnością

Lwów, ul. Halicka 21, I p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p.

upow ażnione resk ryp tem  Głównego U rzędu ziem skiego w W arszaw ie z dn ia 4 lis topada 1919 r. L- 9123, na
 J - * - - : -  -----------— —  J  ••- t > ' J   J — ,  m . A  _  / T , ................ *  » » -  » *  < « ■ • « »   , 0 0 '  objęło

maj 
mi 

tnośna
uinm vy‘ za w ykonanie k tó rych  obejm uje porękę, s a * a ś c c a  «t ą ,  &e jb ran sa iłcg o g  w y k o a y -
w age p-Far-z T o r a r a y s te a , nte wym agają o s r

UQ 
Oftl 
(K
Janin ą.nedyt.i nabywcom  m ałorolnych gospodarstw  na zabudow anie się, uruchom ienie gospodarstw , a ewen­
tualnie tak ie- na zafcujyio gruntów .

ri-ay t w m e o l i i  fo sp ed a rstw  m ałero łaych  dla Inwaiiddw a.wnji polsk iej, sta łej  
hiiiaby d w o n k tej, tadlsieS p^dmlejafaitii d la UFzęduf&dw Ś s it i iś y  państw ow ej,
udzieli Tow arzystw o jak najdalej id ą o j  nia&oey.

T ow arzystw o zapsłi^Siniozy także w rwefe p o A e b y  w udzielaniu k red y tu  właścicielom d ó b r ziem­
skich na cele oddłużenia uiajątkójg, na parcelację p rzeinaczonych .

P ragnącym  nabyć g ru n ta  we w schodniej Małopoisce, szczegółowych inform acyj udziela S e k c j ą  
o s a d k i ie z a  T ow arzystw a agrarno-osadniczago, S i r a k ń w ,  U i i s a  C z y s ta  L . 0 ,  U .  p i ę t r o .  5 35 0

(Jiipońuuuzuiuy ifc^aior: Kurni Z w wińsk i. — Wydawca: Krtołlcka Spółka Wydawnicza. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska 1. 10, pad zarządem L. K. Górskiego.


